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nasza sprauia
ilustrowana tuaodnik katolicki

C h w a leb n a  s zk o ła ,

która dziewczęcą młodość 
w prawia do służby Bogu, 
ludziom i Ojczyźnie — ży­
cie gruntuje na prawdzie, 
kulturalnie podnosi, za­
wodowo dokształca — a 
wśród wiosennych życia 
złudzeń starą ojców za­
sadę przypom ina: K to  
z Bogiem — Bóg z nim!

Tą szkołą: KSMŻ.
■

T y siączn y m  sz e re g o m , 
rozmodlonym w święto 
pa trona lne :
S z c z ę ś ć  B o ż e ! . .
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M iłosiern i m iłosierdzia dostąpią
U kochani w  C h rystu sie  Panu!

O jciec św . P iu s XI. w  S w ej E n cyk lice  o b ez ­
b ożn ym  kom unizm ie tak p isze: „Istnieje środek  o 
w ie le  sk u teczn ie jszy  ku zw a lczan iu  w sp om n ian ego  
zła  (kom unizm u), a środkiem  tym  p rzyk azan ie  m i­
łośc i. M am y na m yśli o w ą  m iłość  chrześcijań sk ą  —  
„cierp liw ą  i ła sk a w ą 11, która unika w sze lk ie j o sten ­
tacji i n ikogo nie poniża; o w ą  m iłość , która w  sa ­
m ych  p oczątk ach  ch rześc ija ń stw a  p o zy sk a ła  dla 
C h rystu sa  n ajb iedn iejszych  z b iednych , to jest n ie­
w o ln ik ów . P rze to  dziękujem y gorąco  tym  w s z y s t ­
kim , k tórzy  p o św ięc ili s ię  i dziś je sz c z e  p ośw ięca ją  
u czyn k om  m iłosierd zia  co do c ia ła  i co do duszy, 
p o c z ą w sz y  od K ongregacji św . W in cen tego  a P au lo  
aż do ostatn iej w ie lk iej organizacji sp o łeczn ej. Im 
w y ra źn ie j rob otn icy  i u b o d zy  na sa m y ch  sob ie  do­
św ia d czą , ile dobrego p rzyn osi im  duch m iłośc i m o­
cą Jezusa  C h rystu sa  o ż y w io n y , tym  ła tw iej o trzą ­
sną się  z w sze lk ich  uprzedzeń, jak ob y  K ośció ł u- 
tracił sw ą  s iłę  i sta ł po stronie tych , co w y z y sk u ją  
ich pracę.

Jeżeli jednak p a trzy m y  na te n iez liczon e tłu m y  
b iednych , gn ęb ion ych  nie zaw in ioną nędzą, a obok  
nich w id z im y  tylu  innych , u ż y w a ją cy ch  b ez  w s z e l­
kiej m iary  ż y c ia  i trw o n ią cy ch  ogrom ne su m y  na 
niepotrzebne zb ytk i, ze  sm utkiem  n ajg łęb szym  m u­
sim y  stw ierd z ić , że  nie w s z y s c y  je sz c z e  zachow ują  
napraw dę sp ra w ied liw o ść  i że  zg o ła  nie poznali, 
c zeg o  w  ży c iu  cod zien n ym  dom aga się  od nich p r z y ­
kazanie m iłości. D la tego  p ragn iem y, C zcigodni 
B racia , a b y  s ło w e m  i p rzyk ład em  coraz do­
kładniej objaśniano to B o że  przyk azan ie , k tó ­
re jest p rzec ież  sp u ścizn ą  C h ry stu so w ą  i zn a­
kiem  ro zp o zn a w czy m , po którym  poznają się  
p ra w d ziw i u czn io w ie  Jego. P rzy k a za n ie  to u czy  
nas w id z ieć  w  cierp iącym  sam ego  O dkupiciela B o ­
żego . k aże  nam bliźnich  jako braci m iło w a ć , jak nas 
u m iło w a ł Z b aw iciel, a w ię c  aż do zu p ełn ego  w y ­
rzeczen ia  się  w sz y s tk ie g o , a w  razie p o trzeb y  aż  
do ofiary  życia ...

W ierne (zachow anie teg o  przykazania^ da se r ­
com  ó w  pokój w ew n ę tr z n y , k tórego  św ia t nie po­
siad a i najskuteczniej z w a lc z y  w sz y s tk ie  k lęski, 
które dziś ludzkość trapią11.

Z aiste, D rod zy  w  Panu, najsk u teczn iejszym  środ ­
kiem  zw a lcza n ia  b ezb o żn eg o  kom unizm u jest B osk a  
cnota m iłości i z niej p ły n ą ce  m iłosierd zie . M iło­
śc ią  zd ob yli A p o sto ło w ie  św ia t. P osz li u b od zy , p o­
gardzani, n ieu czen i ry b a cy  g a lile jscy  na zd o b y c ie  
św ia ta . Nie w y p o sa ż y ł ich C h rystu s P an  ani w  b o­
g a c tw a , ani w  broń z iem sk ą; „Ni: m iejcie złote, 
ani srebra, ani p ien iędzy w trzosach w aszych, ani 
torby podróżnej, ani dwu sukien, ani butów, ani la­
sk i“ (M at. 10, 9— 10), ale dał im broń, której nikt 
i nic. s ię  nie oprze; D uch św . z stąp ił na nich w  p o­
staci o g n isty ch  języ k ó w , na znak, że  s ło w a  ich będą  
palić jak ogień , n isz c z y ć  zło , o św ie c a ć  u m y sły  i za ­
palać serca . Z m iłośc i p ły n ę ło  m iło sierd z ie : p ier­
w otn i ch rześcijan ie  m iłow ali s ię  w zajem n ie  tak, że  
„mnóstwa w ierzących było serce jedno i dusza jed­
na i n ik t z  nich tego, co m iał, sw oim  nie nazyw ał 
ale było im  w szystko  wspólne... nie było m ięd zy  n i­
m i nikogo w n iedostatku, g d y ż  w szy scy  co m ie li role, 
albo dom y, sprzedaw ali je  i przynosząc zapłatę  
za rzeczy  sprzedane składali ją  u nóg Apostołów  
i  rozdawano każdem u, ile kom u było potrzeba“. 
(D zieje  Ap. 4, 32— 35).

Łaską Bożą, miłością i miłosierdziem nawrócili

A p o sto ło w ie  pogan. Ł aską B ożą , m iłośc ią  i m iło ­
sierd ziem  i m y n a w ró cim y  d z is ie jszy ch  neopogan, 
b ezb ożn ik ów  i k om unistów . A w ię c  do d zie ła  m i­
ło sierd z ia  w a s  w z y w a m , D ro d zy  moi D iecezjan ie . 
T y d zień  M iłosierd zia  u rząd zim y w  dniach od 17 do 
26 w rześn ia  br.

C elem  T ygod n ia  M iłosierdzia  będzie:
1) R ozbudzić  w  w iern y ch  i w zm ó c  cnotę m iło ­

sierd zia  chrześcijań sk iego .
2) O ż y w ić  pracę organ izacyj ch a ry ta ty w n y ch  

i d zieł m iłosierdzia , oraz dać in ic ja ty w ę do tw o r z e ­
nia ich tam, gd zie  są po tem u od p ow ied n ie  w arunki.

3) P o ło ż y ć  tam ę w y z y s k o w i i żerow an iu  na do­
b roczyn n ości ludzkiej n ieu czc iw y ch  żeb rak ów  przez  
to, że  ja łm użnę o tr z y m y w a ć  będą za  p ośred n ictw em  
„C aritas11 w te d y , k ied y  S io stra  P arafia lna  przy  
w sp ó łp ra cy  sw y c h  P o m o cn ic  zbada, że  ubogi z a ­
sługuje na w sp arcie .

4) Nie ty lk o  dać w sp a rc ie  ubogim , ale rów n o­
cześn ie  o to c z y ć  ich taką opieką, b y  ta pom oc nie 
d em oralizow ała , ale p rzec iw n ie  — u szlach etn ia ła  
i rodziła  w d z ię c z n o ść  dla B o g a  i bliźnich  za  op iekę  
i pom oc, jakiej p ra w d ziw ie  d ozn aw ać biedni po­
w inni.

W arunki p ow o d zen ia  chrześcijańsk iej akcji m iło ­
sierd zia  :

Ż eb y  T y d zień  M iłosierd zia  m ógł o sią g n ą ć  Na­
m ierzone ce le , b y  akcja ch a ry ta ty w n a  napraw dę  
za k w itła  w  naszej d iecezji, m uszą  b y ć  sp ełn ion e  
p ew n e w arunki, a n ajw ażn iejsze  z nich są n a stę ­
pujące:

1) Duch m iłośc i C h rystu sow ej —  on w in ien  o- 
ż y w ia ć  w sz y s tk ic h  p ra co w n ik ó w  „C aritas11. N ieść  
serce  w  progi u b ogiego . W y str z e g a ć  się  u rzęd o w e­
go, su ch eg o  stosunku do nędzarza^ K ierow ać się  ha­
słem  św . W in cen teg o : „Uświęcić siebie samego  
przez u czyn k i m iłosierdzia*.

2) W szech stro n n o ść  p racy . O bjąć m usi „C aritas11 
opieką w sze lk ą  nęd zę m aterialną i m oralną. N iech  
n ig d y  nie zac ieśn ia  zak resu  s w e g o  działania. N iech  
sp ełn ia  przez to rolę m isyjną, w y r y w a ją c  z b ied y  
m aterialnej i gorszej je szcze  n ęd zy  duchow ej. D la ­
tego  w  tym  zn aczen iu  jest ona cz ę śc ią  p ra cy  d u sz­
pastersk iej.

3) W y ch o w a n ie  sp o łeczeń stw a . K ażdy jest 
w7 „C aritas11. Jedni są  przedm iotem , inni podm iotem  
jej d zia ła ln ości. P o za  „C aritas11 nie pow in ien  nikt 
p rzeb y w a ć , żaden  p r a w d z iw y  "katolik. A le jest w ie l­
ki i od p o w ied zia ln y  ob o w ią zek , b y  ci, k tórzy  dają 
na „C aritas11, daw ali od p ow ied n io  do sw ej za m o ż­
ności. N ie w o ln o  w  d z is ie jszy ch  c iężk ich  i tak g ro ź ­
nych  czasach  och łap em  n ęd zn ym  i drobnym  dat­
kiem  za led w ie  uw aln iać  się  od o b o w ią zk ó w  jałm uż­
ny. N iech  k a żd y  sk ład a  ofiarę —  b o g a ty  i mniej 
zam ożn y . D la  u b o ższeg o  kilka g r o sz y  b ęd zie  ofia­
rą —  niech  je n iesie  z m iłości dla B oga  i sk łada  
na „C aritas11.

E r y g o w a n y  w  dniu 1 m arca br. „Z w iązek  „C a­
ritas11 D iecezji T arn ow sk iej11 p rzep row ad ził kursy  
dla S ió str  P arafia ln ych  w  cz terech  różnych  punk­
tach d iecezji, z k tórych  m ia ły  m ożn ość  sk o rzy sta ć  
w sz y s tk ie  parafie. W y d a ł ponadito sz c z e g ó ło w ą  in­
strukcję o zak ładan iu  i p row adzen iu  na parafii O d­
działu „C aritas11, o b ecn ie  w  zw iązk u  z T ygod n iem  
M iłosierd zia  w y d a ł:  Instrukcję sz c z e g ó ło w ą  dla 
S io str y  P arafia lnej, jak m a p ra co w a ć, Instrukcje dla 
S to w a r z y sz e ń  P ań  M iłosierdzia , jak m ają p ra co w a ć  
tam , gd zie  idea ta jest je szcze  n ieznana; Z w iązek
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w y d a ł ponadto m ateria ł na zebrania  p ropagandow e  
„C aritas11: afisze , ulotki, tab liczk i dla cz ło n k ó w  
w sp iera jących , d yp lom y dla p r e z e só w  O d d zia łów  
Z w iązku  „Caritas" i puszki na zb ieranie ofiar.

Z w iązek  zatem  pragnął jak najlepiej p rzy g o to ­
w a ć  teren  i p o u czy ć  p r z y sz ły c h  p racow n ik ów  na 
n iw ie  m iłosierd zia , a b y  p rzy  dobrej w oli i g o r liw o ­
ści d u szp asterza  i w iern y ch  dzia ła ln ość ch ary ta ­
ty w n a  w  d iecezji m og ła  się  rozw ijać i od T ygod n ia  
M iłosierd zia  ż y w o  i p ięknie rozk w itn ąć.

T ym  w ięce j trzeba tu ok azać g o r liw ośc i i po­
św ięcen ia  oraz trudu, im w ięce j m am y p rzejaw ów , 
że  „C aritas" — refrigescit"  („M iłość ziębnie"), że  
la icy zm  tak stra sz liw e  czyn i sp u sto szen ia  w  du­
szach  ludzkich. N iech napraw dę „urget nos C aritas 
Christi" („M iłość C h ry stu so w a  p rzy c isk a  nas").

Z w iązek  „C aritas" d iecezji tarn ow sk iej k o rzy ­
stając z ofiar sz la ch etn y ch  jed n ostek  w  ty ch  kilku  
za led w ie  m iesiącach  istn ien ia  i d zia ła ln ości udzielił 
w sp a rć  ubogim  w  diecezji na łą czn ą  sum ę 3852 zł. 
80 gr. Z apotrzebow ań  jest daleko w ięcej, stąd je­
śli w  parafii b ęd zie  z  okazji T ygod n ia  M iłosierdzia  
n a d w y żk a  d och od ów  —  n iech że  te parafie, nie m a­
jące p otrzebujących , p rześlą  te ofiary  do S ek re ta ­
riatu Z w iązku  „C aritas", Tarnów , PI. K atedralny 6. 
Z w iązek  przek aże je u b o ższy m  parafiom , które nie 
m ogą za o p a trzy ć  sw o ich  ubogich. B ęd zie  taki czyn  
w y ra zem  łą czn o śc i naszej w spólnej w  C h rystu sie  
P an u  i ob jaw em  tego , co b y ło  w  p ierw szy ch  w ie ­
kach ch rześcijań stw a , że  „w pośród  m n óstw a  w ie r ­
nych  jedna b y ła  dusza i serce  jedno".

Jak ty lk o  m ogę, najgoręcej, zach ęcam  w a s  i w z y ­
w am , U kochani m oi, do d zieł m iłosierd zia . „Żadne 
b o w iem  —  m ó w ił S k arga  w  kazaniu o  m iło sier ­
dziu —  p o ży teczn ie jsze  ziarno na roli serc  w a sz y c h  
siać  się  nie m oże, jako m iło sierd zie ; które jest o- 
braz T rójcy  św . najprzedniejsza cnota ch rześcijań ­
ska, w y p e łn ien ie  zakonu B o żeg o , św ia d e c tw o  w ia ry  
dobrej, pokajania p ra w eg o  o w o c , m iłości ku B ogu  
w yk on an ie , pom oc do uznania i n abycia  skruchy, 
o c z y sz c z e n ie  grzech ó w , pom nożen ie cnót i sp ra w ie ­
d liw ości, b ło g o s ła w ie ń s tw o  na dniu sądnym  i w p ro ­
w ad zen ie  do nieba. M iłosierdne u czyn k i od gn iew u  
B o ż e g o  bronią, długi B ogu w y p ła ca ją , potom kom  
są  dobrym  d zied z ic tw em , m ajętnościom  i dom om  
rozm nożen ie, nadzieją w  p rzygod ach . B e z  m iło sier­
dzia w iara  katolicka, jako d rzew o  bez o w ocu , na­
dzieja jako najem nik b ez  rob oty , m iłość  jako m atka  
b ez  dzieci, m od litw a jako ptak b ez  sk rzy d e ł, post 
jako p otraw a b ez  so li. L ep sze  jest niźli ofiara, lep ­
sz e  niż p o sty  i utrudzenie c ie lesn e. N ie m asz  tak  
sz c z ę ś liw e g o  język a , którybjr jego w sz y s tk o  z a le ­
cen ie  w y p o w ie d z ie ć  m ógł".

M asz w ie le , daj w ie le , —  m asz m ało , rzuć p rzy ­
najmniej „grosz w d ow i"  i w esp rzy j T yd zień  M iło­
sierdzia . P om nijcie , U kochani m oi, że  B ó g  N ajm iło­
s iern ie jszy  po B ożem u  nagrod zić  potrafi, g d y ż  Sam  
rzek ł: „M iłosierni m iłosierd zia  dostąpią".

Z g łęb i serca  W am  b ło g o s ła w ię
f  FRANCISZEK, Bp.

P odzięfto  uranie.
W szystk im , k tó rzy  oddali ostatnią p rzysługę  na­

sze j córce i  siostrze
ś . p. M arii B ard lów n ie  

w Tarnowie, a w szczególności Ks. Prałatowi Bochen­
kow i i Duchowieństwu, serdeczne „ Bóg zapiać “
składają Rodzice i rodzeństwo.

Z  zifda
W s z k o le  kom unistycznej

W meksykańskiej szkole w  Tabasco nauczycielka  
takie stosuje metody nauczania.

— Jutro — mówi nauczycielka do dzieci — przyjdź­
cie do szkoły  na czczo!...

Zdziwiły się dzieci nazajutrz, gdyż każde po w ej­
ściu do klasy otrzym ało obrazek Chrystusa U krzyżo­
wanego.

— Dzieci katolickie, klęknąć! — rozkazała nauczy­
cielka. — Dzieci uklękły.

— Teraz proście w aszego Jezusa Chrystusa, żeby  
wam dał śniadanie... M ówcie Ojcze nasz!...

Dzieci odm ówiły.
— Nic wam nie dał?
— Nie — odpowiadają malcy.
— Pow tórzcie jeszcze raz! M oże nie słyszał!...
Tę okrutną scenę powtarzała nauczycielka dotąd, 

aż dzieci zupełnie zw ątpiły  w  m ożliwość śniadania.
Dumna ze swej m etody zadeklam owała w iersz na 

cześć prezydenta Cardenasa i skończyła słow am i:
— Proście prezydenta o śniadanie!
— Prosim y! — odpow iedziały dzieci.
Natychmiast otw arły się drzwi i dzieci otrzym ały

śniadanie, celow o przygotow ane, jako argument d ecy­
dujący w  tej bezbożnej komedii.

(La Vie intellectuelle, 10. XII. 1936, str. 368).

Zatwierdzenie Papieskie Zgrom adzenia Służebniczek Najśw. 
Marii Panny Niepokalanie Poczętej, dom g łów n y  w  Dębicy

Ojciec św . Pius XI. raczył zatwierdzić 2 marca 1937 
na zaw sze Konstytucję (U staw y) Zgromadzenia Służeb­
niczek Najśw. Marii Panny Niepokalanie Poczętej, które 
ma dom m acierzysty w  D ębicy. Tym sam ym  Zgro­
madzenie to uzyskało stałe podstaw y sw ego istnienia
1 rozwoju. Fakt ten jest wielkiej wagi i doniosłości 
w historii Zgromadzenia. Odtąd Zgromadzenie pozostaje 
w szczególniejszej opiece św . Stolicy Apostolskiej i prze­
szło  z praw diecezjalnych na prawa pow szechnego  
Kościoła św .

Radosne to w ydarzenie obchodziło Zgromadzenie
2 sierpnia br. w  św ięto Matki Boskiej Anielskiej. Ko­
ściół Klasztorny w  D ębicy zapełnił się wiernym i, przy­
jechało wielu kapłanów i przełożone domów filialnych 
Zgromadzenia; sumę celebrow ał JE. Ks. Biskup Dr 
Franciszek Lisowski, kazanie w ygłosił ks. W itold Cza­
pliński, Redemptorysta.

Po południu odbyła się akademia, na której referat 
miał o znaczeniu zatwierdzenia Konstytucji Ks. Prałat 
Roman Sitko, komisarz Biskupi tegoż Zgromadzenia. 
Pięknie ubrana była sala, szczególniej zw racał uwagę  
portret Ojca św ., tonący w  zieleni i kwiatach, a poniżej 
portretu now e Konstytucje otwarte, złożone na po­
duszce purpurowej wśród dwóch św iec gorejących, 
jakby księga ewangelii dla Zgromadzenia.

Życzym y błogosław ieństw a Bożego Generalnej P rze­
łożonej i całemu Zgromadzeniu, aby rosło w  cnoty  
i liczbę Sióstr i spełniało, jak dotąd, chlubnie swoje 
wielkie i św ięte zadanie. %

Prosimy — 
o uregulowanie prenumeraty U!



516

i c

E W A N G E L I A  
NA 17 NIEDZIELĘ PO  

ZIELON YCH ŚW IĄTKACH

o n cza s  p r z y s t ą p i l i  
do J ezu sa  fa ry zeu -  
s z o w ie  i z a p y t a ł  

G o jed en  z  nich, za k o n n y  
d ok tor , k u sząc G o: „N a­

u czy c ie lu , k tó re  je s t  w ie lk ie  p rzy k a za n ie  w  z a k o ­
n ie " ?  R zek ł m u J e z u s: „ B ęd z ie sz  m iło w a ł P ana  
B o g a  S w e g o  z e  w sz y s tk ie g o  serca  s w e g o  i ze  
w sz y stk ie j  d u szy  sw o je j  i z e  w sz y stk ie j  m y śli s w o ­
je j. T oć je s t  n a jw ięk sze  i p ie r w sz e  p rzy k a za n ie . 
A w tó r e  p o d o b n e  je s t  tem u : B ę d z ie sz  m iło w a ł  
b liź n ie g o  s w e g o  jak o  sa m eg o  s ie b ie . Na tych  d w óch  
p rzyk azan iach  w sz y s te k  za k o n  z a w is ł i p rorocy" . 
A g d y  s ię  fa r y z e u sz o w ie  zeb ra li, sp y ta ł ich  Jezu s, 
m ó w ią c: „Co s ię  w am  zd a  o  C h rystu sie  ? Czyj je s t  
syn"? R zek li m u : „D aw id ów " . R zek ł im : „Jakoż  
te d y  D aw id  w  Duchu z o w ie  g o  P an em , m ó w ią c :  
„R zekł P an  P anu m em u : S ied ź  p o  p ra w icy  M ojej, 
aż p o ło ż ę  n ie p r z y ja c io ły  T w o je  p o d n ó żk iem  n ó g  
T w o ich ?  J eś li ted y  D aw id  z o w ie  g o  P an em , ja k o ż  
je s t  syn em  je g o " ?  A żad en  n ie  m ó g ł Mu o d p o ­
w ie d z ie ć  s ło w a , ani śm ia ł żad en  od  o n e g o  dnia  
w ięce j G o pytać. (M at. 22).

Dlaczego grzesznikom dobrze się po­
wodzi?

N aprzód taka u w a g a . N ie za zd ro śćm y  sz c z ę śc ia  
grzeszn ik om ! C h oćb y  sz c z ę śc ie  ich b y ło  n ajw ięk ­
sze , p rzyjd zie  jednak czas, k ied y  ono się  sk o ń czy , 
a za czn ie  się  w iek u iste  n ie sz c z ę śc ie . Jeżeli B óg  
w ie lk ieg o  grzeszn ik a  nie k arze na ziem i, to  w id a ć  
czek a  g o  kara gd zie  indziej. B óg  b ow iem  jest sp ra­
w ied liw y m . Jeżeli lekarz m a nadzieję, że  ch orego  
w y le c z y , przepisuje mu gorzk ie  lek arstw a , żąda d ie­
ty , zadaje n ożem  w ie lk ie  b o leśc i, n ie zw a ża ją c  na 
ł z y  i jęki ch orego  —  w ie  b ow iem , że  b o leść  p rze­
m inie i w róci zd ro w ie . G dy jedhak w id z i, że  ch o­
roba jest n ieu leczalna , w te n c z a s  n ie m ę c z y  ch orego  
lek arstw am i, nie robi 'żadnej operacji, a le m ów i:  
„Z astosujcie się  do w sz y s tk ic h  ż y c z e ń  chorego , daj­
c ie  mu jeść, pić, c z e g o  ty lk o  zażąda". M oże n ie­
jednem u g rzeszn ik o w i d la tego  tak dobrze się  p o w o ­
dzi, bo już jest n ieu lecza ln y . C h w ilo w o  w e  w s z y s t ­
ko o p ły w a , ale w n et, za  kilka, k ilk an aście  lat p rzy j­
d zie  na n iego  sm u tn y  k on iec  —  w ie c z n e  potęp ien ie .

D ruga u w aga . N ie jest praw da, że  g r z e sz n ic y  nic 
nie cierpią, albo że  ich sz c z ę śc ie  jest w ię k sz e  od 
sz c z ę śc ia  sp ra w ied liw y ch . Kilka na to  p rzyk ład ów . 
C zy  na w ojn ie  kule zabijają ty lk o  d ob rych  i cn otli­
w y c h  żo łn ierzy , a om ijają g r z e sz n y c h ?  C z y  g w a ł­
to w n e  n ie sz c z ę śc ia  i k a tastro fy  sp otyk ają  ty lk o  do­
b ry ch ?  C z y  chorują i um ierają p rzed w cześn ie  ty lk o  
d o b rzy ?  W  w ielu  w yp ad k ach  n ie sz c z ę śc ia  spadają  
przynajm niej tak sam o na dobrych , jak i na z ły ch . 
C hoć trzeba z a zn a czy ć , że  są  cierpienia, k tórych  
d ośw iad czają  w y łą c z n ie  źli ludzie. D ręczą  ich  w y ­
rzu ty  sum ienia, k tórych  nie znają sp raw ied liw i, drę­
c z y  ich strach  i o b a w a  przed  śm iercią . C zęsto  teiż 
już na ziem i g r z e sz n ic y  p on oszą  karę za  sw o je  g r z e ­

ch y . J acyż  to ludzie napełniają w ięz ien ia , ja c y  idą 
na szu b ien icę?  C zy  cn o tliw i?  J a cy  ludzie popadają  
w  n ie s ła w ę  u b liźn ich ?  K tóreż to g o sp o d a rstw a  ni­
szcze ją  i podupadają —  c z y  ludzi cn o tliw y ch  i pra­
c o w ity ch , o sz c z ę d ń y c h ?  Jakie to  k o b ie ty  i d z ie w ­
częta  o tacza  hańba? Jakie to m a łżeń stw a  b y w a ją  
n ie sz c z ę ś liw e  —  c z y  te, w  k tórych  panuje cn ota?  
Nie z a w sz e  w ię c  grzeszn ik om  dzieje się  lepiej, niż  
sp ra w ied liw y m . W ie le  cierp ień  i z g r y z o t jest na­
stęp stw em  g rzech ó w  i w y stę p k ó w . S p raw ied liw i są  
od takich cierp ień  w oln i.

T rzecia  u w aga . N a w et n a jw ięk szy  g rzeszn ik  m a  
p rzec ież  te, c z y  inne dobre stron y , pełni takie, c z y  
inne dobre u czyn k i. C z ło w iek  rozp u stn y  m oże m ieć  
dobre ser c e  i lubi w sp o m a g a ć  b iednych . K rzy w d zi­
ciel m oże w y p e łn ia ć  sum iennie o b ow iązk i sw e g o  
stanu. N ied ow iarek  b y w a  nieraz sp ra w ied liw y m , 
słuiży w iern ie  państw u , w  cza sie  w o jn y  g o tó w  ch ęt­
nie przelać  k rew  za o jczy zn ę . I tak w  w ielu  w y ­
padkach. P an  B ó g  jest sp ra w ied liw y . N ie m ogąc  
takich  ludzi w y n a g ro d z ić  po śm ierci, daje im  tu na 
ziem i z a sz c z y ty , honor, b o g a c tw o  i ch w a łę  u lu­
dzi. N ie trzeba im za zd ro śc ić  —  są  to b ow iem  lu­
dzie skądinąd p o ża ło w a n ia  godni. D o nich odnoszą  
się  s ło w a  P an a  Jezu sa: „Z apraw dę, powiadlam w am , 
już w zię li zap łatę  sw oją"  (M at. 6, 2). W zię li zap łatę  
d oczesn ą , w  w ieczn o śc i czek a  ich kara.

C zw a rta  u w aga . B ó g  taki porządek  u sta n o w ił na 
św iec ie , że  kto sieje —  ten zb iera, kto pracuje, za ­
b iega  —  ten się  dorabia b o g a ctw a  i zn aczen ia  
w  św ie c ie . O tóż ludzie grzeszn i c z ę s to  pilniej ch o­
dzą za  sw y m i in teresam i, aniżeli ludzie skądinąd  
cn otliw i. K toś m oże i nie dba o B oga , ży je  w  g rze ­
chach, ale b ez  w y tch n ien ia  pracuje, o szczęd za , p rze­
m y śla  i p ow od zi m u się  dobrze. O bok n iego  żyje  
c z ło w ie k  w p ra w d zie  cn o tliw y , bogobojny, a le  n ie­
zaradny, n ieroztrop n y  i p ow od zi mu się  gorzej, niż 
tam tem u. P an  B ó g  cu d ów  nie b ęd zie  czy n ił w  tym  
w yp ad k u , w s z y s tk o  id zie  z w y k ły m  b ieg iem  rzeczy .

Z ak oń czm y tym , czy m  za czę liśm y . Nie trzeba  
za zd ro śc ić  s z c z ę śc ia  grzeszn ik om . S z c z ę śc ie  ich jest 
krótk ie —  jest w y n ik iem  nie ty le  ich z ło śc i, ile do­
w od em  dobroci i sp ra w ied liw o śc i B ożej. Jeżeli zaś  
B ó g  tak postępuje ze z łym i i za m ałe  dobro, które  
nieraz pełnią, d a rzy  p ow od zen iem  d oczesn ym , jakże  
dobrym  i sp ra w ied liw y m  w  w ieczn o śc i b ęd zie  dla 
tych , k tórzy  mu sta le  i w iern ie  s łu żą  i w ie le  do­
brego  czyn ią . P .

Wrzesień
12 N. N a jśw . Im ie n ia  M arii. To św ięto  u s tan o w ił K ościół

n a  p am ią tk ę  sław nego  zw ycięstw a pod  W iedniem .
13 P. Ś w . A u r e liu s z ,  b iskup  z A rles, b y ł w ielce pow ażany

za sw ą n au k ę  i św iętość.
14 W. P o d w y ż s z e n ie  św . K rzy ża  u stanow iono  na  pam ią tk ę

o dzyskan ia  te j najdroższej relikw ii z rą k  Persów .
15 Ś. N a jśw . M arii P . B o le s n e j .  S u c h e  d n i j e s ie n n e .

P o s t  ś c is ły .
16 C. Ś Ś . K o r n e liu sz  i C yp r ian . Św. K orneliusz b y ł p a ­

pieżem , zo sta ł później w ygnany  z Rzym u. Św. C yprian ,
początkow o ad w okat, po tem  w ielk i.b iskup . Z m arł śm ier­
cią m ęczeńską.

17 P. S ty g m a tó w  św . F r a n c isz k a , w yznaw cy, k tó re  o trzy ­
m ał n a  ręk ach , w  bo k u  i n a  sto p ach , za szczególniejszą
ła sk ą  Bożą, n a  w zór P. Jezu sa  C ierpiącego. S u c h e  d n i.

18 S. Ś w . J ó z e f  z K u p e r ty n u  odznaczał się w ielką poboż*
n ością  i szczególnym  um iłow aniem  ubóstw a . S u c h e  d n i.



J » i r f * w « f w # O f v e  c y l n /

5i7

R o s j a  — o b e c n i e  ZSSR (Związek Socjalistycznych  
Republik Radzieckich)
...to olbrzym rozsiadły na przestrzeni przeszło 21 mi­
lionów km2, czyli około 54 razy w iększy od Polski, a 
przeszło 42 razy od Francji,
...państwo 200 w iększych i mniejszych narodowości, 
liczące razem 170 milionów m ieszkańców,
...kraj w yposażony w  urodzajną ziemię, m inerały, w ę ­
giel, naftę, drzewo, wosk, cement i t. d.,
...p o o s i e m n a s t u  l a t a c h  r z ą d ó w  k o m u n i ­
s t y c z n y c h
...popadł w zupełną ruinę, nędzę, głód i straszną nie­
wolę.
Ziemia rosyjska przesiąkła krwią i zamknęła w  sobie 
miliony nagich trupów!
Niespełna 3 miliony uprzywilejowanych: komisarzy, 
członków  policji GPU, komunistów należących do „par­
tii" gnębi
167 m i l i o n ó w  o b y w a t e l i - n i e w o l n i k ó w  
w  ł a c h m a n a c h .
W XX wieku cywilizacji panuje tam niewola taka, ja­
kiej nie znali niewolnicy w  starożytności.
N i e  m a  w ZSSR w o l n o ś c i  o s o b i s t e j !

Szary obyw atel (chłop, robotnik, inteligent) nie 
może wyjechać z kraju za granicę. Od 18 lat ża­
den Rosjanin nie w yjechał dobrowolnie. W yjeżdżają 
tylko w y ższe  osobistości urzędnicze, agenci i w y ­
próbowani agitatorzy komunistyczni.
Nie wolno zw ykłem u obyw atelow i iść, ani jechać 
z jednej m iejscowości do drugiej w ew nątrz kraju, 
np. w  odwiedziny. Na to musi się otrzym ać pa­
szport, który w ładze z trudem wydają.
O bywatel nie może pracować gdzie chce i w  tym
zaw odzie, który zna, ale tam, gdzie i co mu w y ­
znaczą. W iększość musi podpisyw ać kontrakt pracy 
na całe życie. W razie sprzeciwu czeka takiego 
śmierć, w  najlepszym razie Syberia —  praca pod 
bagnetami GPU.
Obecnie ma być tych zesłańców  (robotników i ro­
botnic) przy budowie kanału M oskwa—W ołga po­
nad 3 miliony. (Mercier ZSSR. I. 1936).
Ilu już zmarło z głodu, zimna i od kul... statystyki 
nie podają.

N i e  m a  w  ZSSR w ł a s n o ś c i  p r y w a t n e j .
„Państwo kom unistyczne to wspólnota w szystk ie­
go: ziemi, fabryk, pracy ludzkiej" (Lenin).
Chłop nie m oże zapisać gruntu dzieciom, bo nic 
nie jest jego.
Musi pracować przym usowo w' kołchozach. Jeżeli 
się temu sprzeciw i, wloką go w  kajdanach do w ię­
zienia, na roboty pod bagnetami GPU lub pod mur. 
„Na 7 milionów uwięzionych i deportowanych jest 
2 miliony chłopów, którzy się sprzeciw ili kolekty­
wizacji" (odebrania im w łasności). (H. Izw olsky: 
„L‘ homme 1936 en Russie", str. 113).

N i e  m a  w  ZSSR w o l n o ś c i  m y ś l i .
Nie wolno urządzać zebrań, w ieców , pochodów. Nie 
wolno przem awiać.
Muszą w szy scy  tak m yśleć, pisać, mówić, to czy ­
tać, co komuniści każą.
G azety, drukarnie, papier, radio, kino, teatr —  
w szystko  jest w yłącznie w  rękach rządu bolsze­
wickiego.
„Codziennie „Prawda", urzędowa gazeta, poucza, co 
trzeba w iedzieć, jak m yśleć, w ierzyć. Absolutnie 
inaczej nie wolno"...

(Tak pisze Gide, Francuz, wielki zwolennik Sow ie­
tów, w  książce: „Powrót z ZSSR", str. 49).
Nie wolno czytać książek, gazet zagranicznych, że­
by się nie dowiedzieć prawdy.
„W ątpię, czy  w  jakimkolwiek innym kraju, nawet 
w  Niemczech Hitlera, duch ludzki jest mniej wolny, 
bardziej sterroryzowany" (Gide, str. 67).

N i e  m a  w  ZSSR w o l n o ś c i  r e l i g i j n e j .
Komunizm jest bezbożny — rządy bezbożne, w ięc  
walka z religią bez miłosierdzia.
Po jej wyrzuceniu stworzono komunistyczną „re- 
ligię": ma ona m arksistowskie dogmaty, pisma 
Marksa i Lenina, swój śp iew : międzynarodówka, 
sw ojego „mesjasza" — Lenina.
(Na Placu Czerwonym  w  M oskwie ludzie całują 
w oskow ą maskę Lenina). Mają sw oje szkoły, swój 
katechizm kom unistyczny i okrutną inkw izy­
cję — GPU.

B r a k u j e  w  ZSSR ż y w n o ś c i ,  u b r a ń ,  m i e ­
s z k a ń .

Nędza, głód, brak najkonieczniejszych rzeczy do 
życia. Przy sklepach i składach stoją „ogonki" po 
200—300 osób. „Tylko pierwsi zostają obsłużeni. 
Jest m oże 4—500 przedmiotów, na które czeka 800, 
1000, albo 1500 nabywców" (Gide, str. 37,38). 
Drożyzna niesłychana. (Trzeba w  fabryce praco­
w ać ca ły  miesiąc na buty — a za co żyć?). 
Okropne warunki m ieszkaniowe. „Po kilka rodzin 
mieszka w  jednej izbie... Koło pieca w  chwili go­
towania istna wojna domowa... (L. Durtain, L‘ autre 
Europę, str. 218).
W strętny brud! Dzieci półnagie, bez opieki!... — 
oto wykrzykniki w  książce socjalisty Sir W alter‘a 
Citrine‘a, Anglika.

* # #
Tak piszą o Rosji z wielkim bólem i rozczarowaniem  

sym patycy francuscy i angielscy. Stwierdzają, że go­
spodarka sow iecka pod każdym względem  leży  na o- 
bydw óch łopatkach, bo i to co wykonali „na pokaz" 
obcokrajowcom, jest często niezdatne do użycia.

Reklama komunistyczna mówi co innego. Ćmi oczy  
ciem nych i bezkrytycznych.

Na w szechśw iatow ej w ystaw ie w  Paryżu pawilon 
sow iecki krzyczy o „raju bolszewickim".

W ewnątrz na obrazach wym alow ani roześmiani lu­
dzie, zadowoleni, szczęśliw i.

Fotografie, rysunki graficzne ilustrują „wielki dobro­
byt", jaki ma panować w  Rosji.

Śmieją się z politowaniem rozumniejsi, gdy na tę 
„blagę" patrzą.

Takie się s ły szy  rozm ow y m iędzy Francuzami, któ­
rym „Front Ludowy" dał zażyć bolszewickiej tabaki:

— Kiedy tam tak dobrze, czem uż ci ludzie się bun­
tują... m arszałek, generałow ie i tylu innych? Czemu 
Stalin sprząta i morduje?....

— Niech sobie robią, co chcą, a nam niech dadzą 
spokój... I tu czuć krew w  tych reklamach...

— Nie m ów tak, bo Stalin na ciebie patrzy (z obra­
zu, a jest ich dużo).

— A niech go tam...
* # *

— Francols! (Franciszku). Patrz, na takich autach 
jeżdżą robotnicy w  Rosji. (W  środku pawilonu stoi se­
ryjne auto luksusowe).

— A m y musimy jeździć na rowerach.
—  „Front Ludowy" miał nam dać auta... Obiecywali, 

że w szystko  będzie jak w  Rosji... Dotąd nic... R.



SiŚ

H o j n a  d ł o ń
M sza już się skończyła. Z niskich drzwi kościółka  

św . W ojciecha szeregam i wychodzili pobożni, a że ko­
ściółek mały, w ięc się szybko wypróżniał. Nikt już nie 
w ychodził, ani wchodził, a przed drzwiami stała cią­
gle gromada ludzi, rojących się i szem rzących, jak mro­
wisko. Co znaczył ten tłok? Oto niewiastę pewną ota­
czało mrowisko ubogich, kalek, odartych dzieci, sło ­
w em  przeróżnej nędzy. N iewiasta była w zrostu w y so ­
kiego, spod niezgrabnych fałdów  grubego, szarego  
płaszcza przebijała w ybujałość jej postaci. Kaptur stary  
osłaniał jej głow ę, rąbek oblicze, tylko nic nie osła­
niało białości jej rąk pracujących.

Obok niej była inna niewiasta, niższa wzrostem , 
która w  obu rękach niosła ogromną kaletę czerwoną, 
aksamitną, naszytą półkolami złotych w isiorków  i frę­
dzli, a w ysoka niew iasta zanurzała swoje cienkie, li­
liow e ręce i czerpała z niej całe garście pieniążków, 
które się rozsypyw ały  po różnych czarnych i w y ­
schłych dłoniach. A jeszcze hojniej od kruszcu sypały  
się z jej ust złote słow a, pełne troskliwych pytań 
i rzewnych ubolewań. A nie w iedziała rozdawczyni, 
w  którą stronę pierwej się zwrócić, tak była oblężona 
prośbami i wykrzyknikam i; każdy jej coś opowiadał, 
każdy się skarżył lub dziękował; dzieci chw ytały  za 
kolana, niew iasty ca łow ały  jej opończę. Jakiś mały, 

* garbaty kaleka ukląkł przed nią, o co się w ysoka pani 
srodze rozżaliła i kazała mu pow stać. Już też i w y ­
czerpał się wór aksamitny, daw czyni raz jeszcze po­
głaskała roztargane głow iny dzieci, każdemu rzuciła 
dobre słow o, tłum się przed nią rozstąpił — odeszła  
m ajestatycznie i długo jeszcze jej postać górow ała  
w  dali, jakby cień przeźroczysty.

Za nią odeszła i niewiasta z wypróżnioną kaletą 
i druga niewiasta, trzymająca przecudną księgę do mo­
dlitw y i czterech jakichś ludzi z w ęgierska ubranych, 
którzy nieśli ciężkie, biało pokryte kosze. Szm er bło­
gosław ieństw  popłynął w  ich ślady.

Ludmiła, przeciskając się m iędzy ubogimi, zapytała  
staruszki, siedzącej pod kościołem :

— Co to za pani taka dobroczynna?
— A moja panienko, chyba zza gór przyjeżdżacie, 

kiedy nie w iecie, kto ona. To nasza królowa Kinga!
— Nasza św ięta! — zaw ołał krzyw y garbusek. — 

Powiadam  w am : kiedyś będzie miała ołtarze.
— Królowa? — zaw ołała  ze szczerym  podziwem  

Ludmiła. —  Tak rano? I w  takim ubiorze?
— Co to rano? — pochw ycił dziadek kościelny. — 

Ona już od trzech godzin drepce sw ym i królewskimi 
nóżkami po m ieście. I to tak co dzień. Zanim w  zamku 
śniadanie podadzą, ona już pół m iasta obeszła. A po­
tem ślicznie się ubierze, jak trusia do stołu siędzie 
i udaje, że nic, że sobie najsmaczniej za sw ym i bła- 
w atnym i kotarami spała.

Tu w m ieszał się do rozm ow y jakiś niewidom y.
— Ledwie rok — m ów ił — jak ją z gór przyw ie­

ziono, a już zna w szystkich  n ieszczęśliw ych całego  
Krakowa i w szy scy  ją znają, nawet ślepi.

— W ięc królowa tak co dzień kościoły  obchodzi? — 
spytała Elżbieta.

— Ale gdzie tam? C zy to same kościoły? — sar­
knął czerw ony dziadek. — Dla niej w stąpienie do ko­
ścioła to w ypoczynek, to pociecha; ale gdzie ona cho­
dzi najwięcej — to po różnych nędznych domostwach, 
po piwnicach i strychach, po najciaśniejszych zauł­
kach, — w szędzie, gdzie się m ieszczą ubodzy. W szę­
dzie każe nieść za sobą przyodziew ki i żyw n ość i cie- 
pluchne sukmany i łakocie, które sobie od w łasnych  
ust odejmuje. W idzieliście te kosze za nią? Tam pełno

i z ł o t e l i s i a
leków  i przysm aków, a worek pełen pieniędzy, a serce  
pełne dobrych rad i s łów  niepojętych, co najkrnąbrniej- 
szego pogodzą z krwawą dolą. Co kilka dni też od­
w iedza lochy w ięzienne; kogo może, to u sędziów  
i męża w yprosi, a kogo już nie m oże w yprosić, kto 
za w iele nabroił, temu przynajmniej ostatnie godziny  
słodzi, a potem pamięta o jego starych rodzicach, albo 
m ałych dzieciach. Tak to ona kocha w szystkich  nie­
szczęśliw ych, czy  źli, czy  dobrzy, a już najbardziej 
tych, od których cały św iat ucieka — trędowatych.

— C zyż to być m oże? Trędowatych! — zaw ołała  
Ludmiła z przerażeniem.

W tedy garbusek w ysk oczy ł na środek, wołając:
— Otóż w łaśnie za to będzie św iętą i już nią jest, 

już! Bo cuda już się dzieją. Ona z nimi się kryje i za­
brania o nich gadać, ale ja powiem, co się stało przed 
miesiącem, niech ludzie w iedzą, kogo nam Pan Bóg  
zesłał. Mam ja siostrę, starą Brygidę, nieszczęśliw ą  
istotę, od lat kilkunastu trędowatą. Otóż w ystaw cie  
sobie, królowa ją nieraz odwiedza, izdebkę jej sprząta, 
sama jej rany opatruje. Raz nawet pocałow ała ją w  sa­
me usta. Ale cóż? Oto zaraz w  mgnieniu oka na jej 
królewskich ustach pokazał się trąd.

— O dla Boga! •— zaw oła ły  przerażone głosy.
— Czekajcie końca. Jak siostra to zobaczyła, żal ją 

przejął okropny, a przy tym  i strach. Tym czasem  kró­
lowa mieniła się na tw arzy, jak cudowny obraz, widać 
było na jej tw arzy to trwogę, to zdumienie, na koniec 
przemogła ludzkie strachy i drugi jeszcze serdeczniej­
szy  pocałunek położyła na ustach mojej siostry i w te­
dy... stał się cu d : usta jej zrobiły się znowu gładkie 
i różowe, trąd zniknął.

Po tych słow ach nastała w ielka cisza. Słuchacze 
siali przerażeni. Za chwilę powstał jeden okrzyk:

— Cud! D ziw ny cud!
A niewidom y starzec dodał:
— Będzie miała kiedyś ołtarze.

(Z pow ieści D eotym y: „Branki w  jasyrze").

KURS DOKSZTAŁCAJĄCY DLA ORGANISTÓW.
Dnia 2 w rześnia br. nabożeństwem  w  kościele 0 0 .  

Bernardynów rozpoczął się w  Instytucie M uzycznym  
w  7 arnowie trzeci i ostatni kurs dla organistów, albo­
wiem nadchodzący rok 1938 jest ostatnim, do końca 
którego obowiązani są czynni organiści z łożyć  egza­
min w edług rozporządzenia w ładzy  duchownej.

Odpowiadając na szereg pisemnych zapytań, D y­
rekcja Instytutu M uzycznego podaje do wiadomości 
następujące wyjaśnienie:

Ze względu na pożądaną oszczędność czasu, oraz 
na podstawie dotychczasow ych doświadczeń rozłożony  
został materiał nauki na okres 5 m iesięcy. Kurs w ięc  
obecny potrwa 5 m iesięcy: w rzesień, październik i li­
stopad, a następnie luty i marzec. Przerw a w  grudniu 
i styczniu wprowadzoną została ze względu na zajęcie 
każdego z organistów: w  grudniu opłatki, w  styczniu  
kolęda. Zatem kurs w  lutym i marcu nie jest kursem  
now ym  lub osobnym, lecz tylko dokończeniem pierw­
szej połow y z jesieni; kto w ięc nie uczęszcza na kurs 
od początku, nie m oże — rzecz jasna — z korzyścią  
uczęszczać na w ykłady końcowe, oparte na pierwszej 
połow ie kursu.

W zięcie jak najliczniejszego udziału w  obecnym  kur­
sie ma w reszcie w ielkie znaczenie również pod w zg lę­
dem ekonomicznym, gdyż um ożliwia proporcjonalne ob­
niżenie opłaty szkolnej, co oczyw iście  leży  w  intere­
sie PT. Organistów. Dyrekcja Inst. Muz. w  Tarnowie.



Pogańskie „święto“  zmarłych 
w Japonii

Od 13 do 16 lipca obchodzą poganie w  Nagasaki 
i w  okolicy „święto zmarłych", albo „święto lamp“, 
zwane powszechnie „Bon‘. Dziwne, ale i ciekawe uro­
czystości odbywają się w tedy. W szystko koncentruje 
się około dusz zm arłych przodków. Japończycy-poga- 
nie wierzą, że w  tych dniach dusze ich zm arłych przod­
ków przychodzą do nich z raju, przynosząc błogosła­
w ieństw o i pom yślność i przez 3 dni obcują z żyjącym i 
krewnymi. Trzeba w ięc sprawić im jak najlepsze przy­
jęcie, by i nadal chętnie przychodziły, nie szczędząc  
swej opieki i b łogosław ieństw a.

W  dniach tych na cmentarzach pogańskich ogromny 
ruch... 13 lipca stawiają na grobach drewniane bramki, 
niekiedy nawet kilkupiętrowe i w ieszają na nich duże, 
papierowe lampy w  formie wydłużonej, różow ego prze­
ważnie koloru, z świeczkam i wewnątrz. Gdy w ieczo­
rem pozapalają św ieczki, w ygląda to bardzo nastrojowo.

Przychodzą na grób całe rodziny, przynosząc ryż, 
ryby, wódkę -— w szystko  dla zm arłych gości. Niektó­
rzy są bardzo skupieni i poważni, inni bawią się, strze­
lają. Góry Nagasaków, na których bardzo dużo jest 
cm entarzy — w yglądały  w  tym czasie dziwnie na­
strojowo. Każda rodzina, każda ulica, firma sporządza 
okręcik z bambusków, pięknie udekorowany i ośw ietlo­
ny. Tymi to okręcikami będą odprowadzać do morza 
odjeżdżające do raju dusze. W ięc komu dobrze szły  
interesa, kto ,nie miał żadnych nieszczęść, przykro­
ści — tego okręcik musi w yglądać bardzo okazale. 
15 lipca w ieczorem , wśród ustawicznego niemal dzw o­
nienia w  m osiężne gongi (biedniejsi zadowalają się sta­
rą miednicą, czy  dziurawym saganem), zabierają ow e  
lampy z grobów i w ieszają na tych okręcikach. O go­
dzinie 9 w ieczorem  rozpoczyna się „odmarsz" dusz. 
Całe miasto rzęsiście oświetlone. W szystkim i ulicami 
ciągną procesje z tymi okręcikami. Niektóre tak duże, 
że 20 ludzi ledwie może udźwignąć. A są i takie, które 
toczą się na kołach. Na głów nym  m aszcie pow iew a du­
ż y  obraz Buddy. W ewnątrz w iększych okręcików sie­
dzą dzieci. Obok nich leżą kwiaty, ryż, ryby, pieniądze 
nawet. W szystko to na podróż dla dusz.

Na ulicach tłumy ludzi. Porządku pilnuje policja. 
W śród strzelaniny, w iw atow ań, dzwonienia, w szy scy  
ciągną w  stronę morza. Tu jest zakończenie „święta". 
Dusze stąd odjeżdżają do raju. Ale jak się je szybko  
żegna?... Jeśli w  którym okręciku są dzieci, pochód 
staje, wysadzają je, a potem już biegiem pędzą z okrę­
cikiem do morza i z rozmachem wrzucają do w ody. 
Przygotow ane są tam ogromne łodzie-prorny, na które 
ow e okręciki się składa, w yw ozi na pełne morze i... za­
tapia. Ci, którzy ten ostatni akt czynią, mają naj­
w ięk szy  zysk, bo nazbierają pieniędzy i innych rzeczy. 
B yw a, że rzucony na łódź okręcik zapali się od św ie­
czek i wkrótce ogień obejmuje cały  stos okręcików, 
w tedy straż ogniowa uruchamia stojące na brzegu mo­
topompy i ogień gasi. Ów „odjazd" dusz odbywa się 
tylko z jednego miejsca, a okręcików tych dziesiątki 
tysięcy, nic w ięc dziwnego, że ceremonie te trwają 
do rana.

O desław szy już dusze do raju, zachodzą do restau- 
racyj i raczą się. W łaściciele firm i w iększych sklepów  
nie szczędzą w tedy pieniędzy, bo w ierzą, że dusze 
zm arłych przodków w szystko  im to wynagrodzą.

Gdy się na to patrzyło, boleść zalew ała duszę, że 
tak liczne rzesze nie znają jeszcze Chrystusa i Jego

Niepokalanej Matki. A w tedy niejedno Zdrowaś ule­
ciało z serca na intencję tych biednych pogan i dusz, 
które oni mieli w tedy w  pamięci.

Lokuj swe oszczędności
w KOMMlUŁMEj 

K A S I E  
OSZCZĘDNOŚCI 

Związku Międzykomunalnego 
=  w Bochni =

k tórych  p ew n o ść  gw aran tu je p ow iat  
i m iasto  B och n ia  ca łym  sw oim  m ająt­
k iem  oraz s iłą  p od atk ow ą. —  K a s a  
o p r o c e n t o w u j e  w k ł a d y  n a  5'/VYo 
w  st. r. już od  jed n eg o  z ło te g o .

I działalności Cb. Z. Z. w okręgu tarnowskim
Chrześcijańskie Związki Zawodowe wzrastają w  siłę 

zewnętrznie i w ew nętrznie. W ostatnich tygodniach po­
w sta ły  nowe oddziały w  Nawojowej w tartaku i na 
folwarku p. lir. Stadnickiego. W Kamionce Wielkiej 
zorganizowali się kamieniarze, zatrudnieni w kamienio­
łomie p. P. Kurdziela, w  Jaśle dozorcy domowi, w  Gry­
bowie i okolicy furmani dostaw cy drzewa i desek z o- 
kolicznych tartaków do stacji kolejowej, w  Stróżach  
robotnicy pracujący w  cegielni, a ostatnio robotnicy 
budowlani w  Grybowie.

Co skłania robotników, że tak garna się do Ch. Z. Z.? 
Silne przekonanie, że w  nich robotnik znajdzie to, co mu 
zw iązek zaw odow y dać powinien, znajdzie opiekę i po­
moc w  korzystaniu z praw, które mu się słusznie na­
leżą. Znajdzie obronę przed w yzyskiem  niesumiennych 
pracodawców.

Robotnik przekonuje się, że nieprawdą jest, jakoby 
Związki Chrześcijańskie broniły w łaścicieli i nie po­
zw ala ły  robotnikom upominać się o swoje prawa. Nie­
prawdą jest, jak to głoszą przeciwnicy, że „w Chrze­
ścijance nie wolno strajkować". W  ostatnim dopiero ty ­
godniu zlikwidowano strajk w  12 zakładach pracy, 
gdzie członkowie Ch. Z. Z. oprócz znacznej podwyżki 
płac odnieśli zw ycięstw o  moralne i zmusili pracodaw­
ców  do uznania chrześcijańskiej organizacji. Mimo po­
gróżek i ciężkiego położenia w ytrw ali do końca, w spo­
magani materialnie przez bratnie oddziały.

Układy .zbiorowe pracy 'określają w ysok ość płac 
i inne prawa robotnika, dają mu pew ność pracy i w y ­
nagrodzenia za nią, chronią go przed sam owolą praco­
dawcy, który nie pozwalał się upominać o swoje pra­
wa, bo za to groził wydaleniem  z pracy i pozbawie­
niem środków do życia.

Z powstawania Ch. Z. Z. są także zadowoleni uczci­
w i pracodawcy, bo wiedzą, że przypominają one robot­
nikom obowiązek sumiennej pracy, uczciw ości i posza­
nowania mienia w łaściciela.

Tylko ci pracodawcy niechętnie patrzą na Ch. Z. Z., 
którzy ich nie rozumieją, albo też ci, którym sumienie 
w yrzuca złe postępowanie i krzywdzenie robotników.

Za złożoną przez „Caritas" ofiarę na „Żłóbek" przy 
Lecznicy dla dzieci w  Tarnowie w  kw ocie 50 zł., 
składa Bóg zapłać Dr St. Goździewski, dyrektor,
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Hej, do apelu_

W  roku 1914 m arsza łek  francuski F och  zasłan ia ł 
o d w rót arm ii belgijsk iej, broniąc w e sp ó ł z arm ią an­
g ie lsk ą  odcinku Y pre-D ixm ude. O to czo n y  p rzeraża­
jącym i siłam i N iem ców , s ły s z y  jak m a rsza łek  an­
g ie lsk i F rench  w o la :

T eraz  zo sta je  nam  ty lk o  um rzeć!
—  O nie, panie m arszałk u  —  z a w o ła ł F och . —  

T rzeb a  p ra co w a ć  i bronić się . U m rzeć zd ą ży m y  
potem .

I nadludzkim  w y s iłk ie m  odniósł z w y c ię s tw o .
(L ‘ F v a n g ile  du chef).

# # *
T rzeb a  p ra co w a ć  i bronić s ię ! W ażk ie  p o w ie ­

dzenie! A ktualne na k ażd ym  odcinku w s i i m iasta.
P ra ca  jest p raw em . L u d zk ość  z pracy] żyje . 

C h rystu s d;a ł nam  ś w ię ty  w zó r , jak p racę m am y  
k och ać. U szlach etn ił ją, nadał blasku i n iebo od  niej 
uzależn ił.

Pracować sumiennie. W ielu  sp ośród  b ezrob ot­
n y ch  p o zb a w iło  się  p ra cy  p rzez  brak sum ienności. 
R az zw ied li p ra co d a w cę  —  drugi raz się  im nie uda,

S k a rży ł się  p ew ien  w ieśn iak , że  p rzesz ło  go d zi­
nę czek a ł w  urzęd zie  na za ła tw ien ie  drobnej spra­
w y  —  i na p o c ią g  nie zd ą ży ł, bo m łod a  panienka  
w  godzinach  u rzęd o w y ch  ob cin a ła  sob ie  paznokcie  
i na k orytarzu  czek a ć  m u kazała .

A p ew n a  m atka b iadała na córkę, ż e  ch oć w i­
dzia ła  k ozę  o g ry za ją cą  rzadką jab łonkę w  ogrod zie , 
którą w r e sz c ie  z łam ała , nie ru szy ła  się  od lusterka, 
b o b y  się  jej w ło s y  źle  za k ręc iły ... „C o mi tam  ja­
b łonka... w a żn ie jsze  w ło s y “ !

W yrab iać  s ię  przez pracę . P ra ca  n ie ponad s iły  
w y ra b ia  nie ty lk o  fizy czn ie , ale i duchow o. L en i­
s tw o  psuje zd ro w ie  i bardzo szk od zi d u szy . Są  
d z ie w c z ę ta  na w si, które zam iast na p racy , tr w o ­
nią dni na b łah ostk ach : jarm arkach, targach  i t. p. 
Stoją tam  godzinam i to z  tym , to z o w y m . W  dom u  
stara  m atka się  m ozoli, gn iew a . N ie m ają pojęcia
0 św ie c ie , o  ży c iu  i jego  zadaniach , a je d y n y  te ­
m at —  obrabianie jeży k iem  k a w a leró w . S ą  takie
1 w  m ieśc ie  —  do ż y c ia  nie p rzy g o to w a n e . D o żad ­
nej p ra cy  sp o łeczn ej się  nie garną. T rw on ią  czas  
na czy tan iu  rom an sów  i urabiają sob ie  w e d łu g  nich  
p r z y sz ło ść  n ierealną, w a łę sa ją  się  b ez  celu  po uli­
cach. D u ch o w o  i f izy czn ie  karleją. A sk u tk i? ... 
W  ży c iu  u c z y  je m ąż go tow an ia , szy c ia ... a n ie­
rzadko przeklina i z dom u w y ch o d z i.

Uświęcać pracę. P ra ca  m oże  b y ć  zarazem  m o­
d litw ą, jeśli się  ją na ch w a łę  B o żą  ofiaruje przez  
zrob ien ie  sob ie  dobrej intencji. N ie będlzie c ię ż a ­
rem  —  o w sz e m  radością  dzień oprom ieni. N ajprost­
szej robocie  da sen s i w a r to ść  n iezw y k łą , bo s ię ­
gającą  naszej c h w a ły  w  w ieczn o śc i.

P raca  obroni od w ie lu  w r o g ó w , bo s tw o r z y  front 
s i ln y 'p r z e c iw  m yślom , czyn om  i pragnien iom  n ie­
g o d z iw y m .

N iech  druhny kochają p racę w  domu, w  polu  
i W sto w a rzy szen iu , —  n iech  g o d z iw ą  ro zry w k ą  
w o ln e  ch w ile  w y p e łn ią , a  w  lec ie  i jesien i ży c ia  
będą b ło g o s ła w iły  w io sn ę  m łod ości. R.

„Św ięio Druhen* w Tarnowie
W  niedzielę d. 5 w rześnia br. odbył się w  Tarno­

w ie I. zlot oddziałów  KSMŻ. okręgu tarnowskiego miej­
skiego. B y ł to zarazem  obchód Patronalnego Św ięta  
Druhen.
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Ma zlot przybyło około 2?0 druhen z l3  oddziałów. 
W  czasie nabożeństwa w  katedrze w y g łosił do zebra­
nych uczestniczek kazanie ks. senior Dydyński, poczem  
druhny przystąpiły do Komunii św .

Z katedry przem aszerow ały w  barwnym pochodzie 
do klasztoru SS. Urszuianek. Po śniadaniu zebrały się 
na dziedzińcu, gdzie nastąpiły obrady. Odśpiewano 
„Pieśń hołdu Marii śpiew a“, poczem  prez. okr. p. M. 
Biedzianka otwarła zlot, witając przybyłych gości 
i druhny. W  odpowiedzi przem ówił ks. prał. Bochenek, 
prob. katedralny, p. insp. szk. Steranka, oraz przed­
stawicielki i przedstawiciele Akcji Katol. Następnie zlot 
w ysła ł telegram hołdowniczy do JE. Ks. Bpa Dra Fr. 
Lisow skiego, przebywającego na w izytacji.

Z kolei p. prof. St. Frączkówna z Tarnowa m ówiła  
n. t.: Duch C hrystusow y w  życiu m łodzieży, a p. Z. 
I.eśniakówna z Tuchowa o pracy druhny nad podnie­
sieniem środowiska. Pracę oddziałów w  r. 1936 zobra­
zow ała p. W. Piotrowska.

Na zakończenie przem ówił asystent okręgow y ks. 
K. Zatorski, przedstawił trudności, jakie druhny napo­
tykają w  swej pracy i w ezw ał je do dalszej, ochotnej 
służby dobrej sprawie. Hymnem „Boże coś Polskę11 za­
kończono obrady, poczem  druhny udały się do kaplicy 
klasztornej na krótką adorację.

Po przerwie nastąpiły urozmaicenia.

Duńska pani młoda w stroju ludowym.

Oddziały KSMŻ., które nie w y sła ły  dotąd swej 
przedstawicielki na żaden z odbytych kursów -obozów , 
niech ją w yślą  koniecznie na kurs-obóz do Kadczy k. 
Starego Sącza w  d. 14—24 w rześnia br. Zarząd.

W  Łysej Górze odbył się w  niedzielę 5 w rześnia br. 
zlot członków  Kat. Stow . M ężów  okręgu wojnickiego. 
W zięło w  nim udział około 400 członków  z 27 oddzia­
łów . Referaty w ygłosili: ks. dyr. Karol Pękala, pp. Br. 
B osow ski z Tarnowa, St. Król z Łoniow ych i prof. 
Gołąb z Lublina.



i  m t m m
P olsk a  a E stonia. P o lsk a  coraz bardziej r o zsze ­

rza i um acnia stosunki ze  sw y m i sasiadam i z p ó ł­
n ocy . N ied aw n o b a w ił w  W a rsza w ie  szw ed zk i m i­
n ister  sp raw  zagran iczn ych , a ż e b y  z  p rzed sta w i­
cielam i rządu p o lsk iego  o m ó w ić  w y ty c z n e  dalszej, 
zgodnej w sp ó łp ra cy  na polu p o lity czn y m , gosp od ar­
czy m  i kulturalnym  P o lsk i i S zw ecji. W k rótce  w y ­
biera się  do S zw ec ji z  oficjalna w iz y tą  sternik  na­
szej polityk i zagran icznej, m in ister B eck . W  ub ie­
g ły m  tygodniu  p rzy b y ł do P o lsk i estoń sk i m inister  
sp raw  zagr., Dr Fr. Akel. O d b ył on z  m inistrem  
B eck iem  kilka k onferencyj, na k tórych  om ów ion o  
w sz y s tk ie  w ażn ie jsze  zagadnien ia  obecnej polityki 
europejskiej, in teresujące oba kraje. W sp ółp raca  
obu rząd ów  zarów n o  na teren ie  m ięd zyn arod ow ym , 
jak i w  dziedzin ie w zajem n ych  sto su n k ó w  g o sp o ­
d arczych  od w ie lu  już lat rozw ija  się  coraz w ięcej. 
O ba p ań stw a  najczujniejszą u w a g ę  zw raca ją  na 
B a łty k , od którego  n iczy m  nie za g ro żo n eg o  posiad a­
nia w  tak w ie lk im  stopniu z a le ż y  ich  rozw ój i do­
b robyt. Na B a łty k u  za ś w y łą c z n ie  w ła d a ć  c h c ia ły ­
b y  i N iem cy  i S o w ie ty . T aka p rzew a g a  jednych  
c z y  drugich o k a za ła b y  się  n ie z w y k le  'n iebezp ieczną  
dla m ałych , p ó łn ocn ych  p ań stw  n ad b ałtyck ich , dla 
k tórych  już z teg o  pow odu jak najbardziej w sk a z a ­
nym  jest oparcie się  o P o lsk ę , która jedna m oże  
sk u teczn ie  p r z e c iw sta w ić  się  zarów n o  naporow i 
S o w ie tó w , jak i zakusom  niem ieckim . S p ra w ę z te ­
go najlepiej zdaje sob ie  w ła śn ie  E stonia , która telż 
z jak n a jszczerszą  przyjaźn ią  odnosi się  do P o lsk i 
i jej sam odzielnej, m o ca rstw o w ej polityk i. P r z y ­
jaźń tę p ob yt m in. A kela je sz c z e  w ięce j utwierdiził.

C ała północna H iszpania w  rękach  p o w sta ń có w .
Na froncie północnym i p o w sta ń cy , po zajęciu  S an- 
tander i portu San V icente, dalej p osu w ają  się  
w zd łu ż  w y b r z e ż a  w  g łąb  prow incji A sturia. P o ­
szczeg ó ln e  o d d z ia ły  czerw on ej m ilicji usiłują je szcze  
g d zien iegd zie  s ta w ia ć  opór, n iszczą  drogi i m o­
sty , le cz  z w y c ię sk ie g o  pochodu arm ii p ow stań czej  
p o w strzy m a ć  już nie są  w  stan ie. N aczeln e  w ła d ze  
m iasta  Gijon, w id zą c , iż  w sze lk i opór jest n iem oż­
liw y , p o sta n o w iły  m iasto  oddlać p ow stań com . W  ten  
sp osób  w sz y s tk ie  p ó łnocne p row in cje  H iszpanii 
p r z e sz ły  pod w ła d z ę  gen. Franca.

Na in n ych  frontach czerw o n i próbow ali w  o- 
statn ich  dniach p rzejść  do o fe n sy w y , b y  p ew n ym i 
sukcesam i p o w e to w a ć  s tra ty  na p ó łn ocy , lecz  
w sz y s tk ie  ich ataki z o s ta ły  odparte.

Na m orzu p o w sta ń cze  ło d z ie  p o d w o d n e zn ów  
sto r p e d o w a ły  d w a statk i so w ieck ie , k tóre zd ą ża ły  
do H iszpanii. W  A lgerze so w ieck i p a ro w iec  „M ar 
N eg ro “ z w ie lk im  ładunkiem  c z o łg ó w  i sa m olo tów , 
p rzezn aczon ym  dla w ojsk  czerw o n y ch  w  H iszpanii, 
zo sta ł przez  zw o len n ik ó w  gen . F ranca op an ow an y  
i u p row ad zon y .

Na m orzu Ś ród ziem n ym  ob ecn ie  coraz  bardziej 
n ieb ezp ieczn a  staje się  żeg lu ga . O statn io  łód ź  pod­
w odna, n iezn an ego  pochodzenia , najpraw dopodob­
niej so w ieck a , p ozosta jąca  na s łu żb ie  czerw o n y ch  
rząd ców  w  W alencji, za a ta k o w a ła  d w a  an g ie lsk ie  
ok ręty , parostatek  „W oodford“ i k on trtorp ed ow iec  
„ N a v o ck “. W  zw ią zk u  z  tą napaścią  m a się  w k ró tce  
od b y ć  konferencja p ań stw  śródziem nom orsk ich , a- 
ż e b y  w sp óln ie  podjąć kroki, k tóreb y  p rz y w r ó c iły  
c a łk o w ite  b ezp ie c z e ń stw o  i spokój na m orzu  Ś ród ­
ziem nym .

5>2!

W ojna na dalekim  W sch o d zie . W alki m ięd zy  w o j­
skam i chińskim i a japońskim i przybierają  z  każdym  
dniem  coraz sz e r sz e  f  groźn iejsze  rozm iary. Na p ó ł­
noc od P ekinu  J a p o ń czy cy  bez p rzerw y  posuw ają  
się  naprzód, usiłu jąc ca łk o w ic ie  objąć w  s w e  ręce  
linię ko lejow ą K ałgan— Suijuan, a ż e b y  w  ten sp o­
sób odciąć M ongolię W ew n ętrzn ą  od Chin i n ie do­
pu ścić  do p rzew ozu  tą drogą broni i am unicji z S o ­
w ie tó w  dla w ojsk  chińskich. S o w ie ty  istotn ie do­
starczają  im ob ecn ie  najw ięk szej ich ilości. D otąd  
w y s ła ły  już do Chin okołoi 320 sam olo tów , 200 c z o ł­
g ó w  i 2 ty s ią c e  sam och od ów .

W  Szanghaju  dalej toczą  się  za c ię te  w alk i. 
G łó w n y  fort W u su n g  zo sta ł przez Jap oń czyk ów  
z d o b y ty  w  ręczn y m  ataku. Od p o c isk ó w  a rty lery j­
skich  kilka o k rętów  an gielsk ich  i am erykańsk ich  
zo sta ło  u szk od zon ych . W  innych  m iastach  w zra sta  
n ieb ezp ieczeń stw o  w sk u tek  sta le  p ow tarza jących  
się  a tak ów  japońskich  sam olo tów , które bom bar­
dują w sz ę d z ie  g łó w n ie  ośrodki w o jsk o w e , lotniska, 
d w o rce  k o lejow e i m a g a zy n y .

C zy  uda się  Japończykom , k tó rzy  na razie od­
noszą  p rzew ażn ie  su k cesy , op an ow ać p ółnocne te ­
rytoria  Chin —  trudno p rzew id zieć . C hiny do w ojn y  
dopiero się  p rzygotow u ją . R ozkaz m obilizacji z o ­
sta ł dopiero n ied aw n o  o g ło szo n y . B y ć  m oże  w ięc , 
że g d y  na front p rzyb ęd ą  n o w e  s iły , uda się  im  
p o w strzy m a ć  napór Jap oń czyk ów . W ielk ą  p rze­
szk od ą  w  skutecznej obronie kraju stan ow i n ied o­
sta teczn e  uzbrojenie w ojsk  chińskich, oraz brak s i l ­
nej jedności narodu, co się  tak cz ę sto  ujaw nia w  sa ­
m ow oli n a cze ln y ch  d o w ó d có w  p o szczeg ó ln y ch  ar­
mii j w  szp ieg o stw ie , u p raw ian ym  przez sam ych  
o b y w a te li chińskich. Już d o ty ch cza s rozstrzelan o  
ich ok oło  200. Chinom  zresz tą  bardlziej od Japonii 
grozi ich zdradzieck i i p od stęp n y  o b ecn y  p om oc­
nik —  b o lszew ick a  R osja, która tam  już od  daw na  
zam ierza  w p ro w a d z ić  kom unizm .

S a m o lo ty  japońskie dalej bom bardują g łó w n e  
m iasta  ch ińsk ie. W  K antonie zrzu c iły  kilka bom b  
na lotn isko w o jsk o w e .

O brady L igi N arodów . W  u b ieg łym  tygodniu  
ro zp o czę ły  się  obrady Ligi N arodów . Na cze le  de­
legacji polskiej sto i m in ister J. B eck . Nie biorą i tym  
razem  udlziału w  obradach W ło ch y , które czekają, 
aż zostan ie  o sta teczn ie  za ła tw io n a  sp raw a z A bi­
syn ią , tj. u su n ięty  jej p rzed staw ic ie l spośród  cz ło n ­
k ó w  Z grom adzenia  Ligi. S p ra w ę  tę m a p o ru szy ć  
na obecnej sesji A nglia, która w  ostatn ich  czasach  
usiln ie  zm ierza  do n aw iązan ia  z  W łoch am i jak naj­
lep szy ch  stosu n k ów . S y tu acja  b o w iem  na m orzu  
Ś ród ziem n ym  jest n iepew na, a tej b ez  w sp ó łp ra cy  
W łoch  z a ła tw ić  się  nie da. N ajw ięk szą  c iek a w o ść  
budzi k w e stia  p a lestyń sk a , którą rów n ież  obecnie  
L iga się  zajm ie. W  P a le s ty n ie  rozru ch y  zn ow u  się  
w zm agają , a nie w iadom o, c z y  p o ło ż y  im  kres p la­
n o w a n y  podział kraju na c z ę ść  arabską i ży d o w sk ą .

K O N K U R S
na posady organistów w  Luszowicach i Źwierniku roz­

pisuje się z terminem do 20 września b. r.
Do podania dołączyć: św iadectw o kwalifikacyjne i prze­

bieg dotychczasow ej pracy zawodowej.
Podania w nosić do Diecezjalnej Komisji dla spraw or­

ganistowskich.
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P ie lg rz y m k a  M ęzczyzn  n a  Jasną G órą
Program pielgrzymki.

Sobota 18 września br. Do godz. 9 rano zjeżdżają 
do C zęstochow y poszczególne pielgrzymki KSM. ze 
w szystkich  stron Polski. Niektóre nasze pociągi przy­
jadą do C zęstochow y już w  piątek w ieczorem . W szy­
scy  nasi pielgrzym i zbiorą się w sobotę rano o g. 8.30 
w  Alei Najśw. Marii Panny, tj, na ulicy, prowadzącej 
od dworca do Jasnej Góry i będą się ustawiać do po­
chodu Okręgami w  następującym porządku:

Na przedzie krzyż procesjonalny — potem trans­
parent KSM. — potem orkiestra z Ujanowic, następnie 
Księża A systenci w  komżach, potem Prezes KSM. p. 
hr. Łubieński ze złotym  krzyżem  w  ręku — potem  
Okręg tarnowski miejski, Okręg tarnowski zamiejski, 
Okręg baranowski, biecki i t. d. w  alfabetycznym  po­
rządku. Tak się będzie przedstawiał porządek pochodu:

-i Eca a

■ a - l

Okręg
tarnow .

Okręg
tarnow . Prezes Księża

cs *r- «- £
s  § ! ■

Krzyż - >
o<=>. zam iej. miejski Ił. S. M. isysten. ■2 e r £  M

Pojedyncze zaś Okręgi będą tak uszeregowane: Na 
przedzie prezes Okręgu z krzyżem  w  ręku. (Krzyż 
należy trzym ać w  lewej ręce, poniżej kółka toczonego, 
oparty na lew ym  biodrze). Następnie trzech m ężczyzn  
w  strojach ludowych; środkow y z nich niesie transpa­
rent Okręgu, który przygotuje Sekretariat KSM. w  Tar­
nowie — potem trójkami prezesi Oddziałów z krzyżam i 
w  rękach, za nimi, o ile będzie, orkiestra z Okręgu, a 
za orkiestrą członkow ie KSM. z Okręgu czwórkami. 
W  tabeli tak się będzie przedstawiał porządek usze­
regowania Okręgu w  czasie pochodu:

Orkiestra Prezesi Trzech męż­
Członkowie o ile będzie oddziałów czyzn w stro ­ Prezes — >
KSM. z Okr z okręgu trójkam i

jach ludowych 

z tram p. okrg.
Okręgu

Ten porządek pochodu należy bezw zględnie zacho­
w ać tylko dwukrotnie: raz w  czasie pochodu na Jasną 
Górę w  sobotę o godz, 10, po przyjeździe ostatniego  
pociągu z diecezji tarnowskiej, a drugi raz tak należy  
się  ustawić w  niedzielę po sumie do defilady. Nie w ol­
no nikomu usuwać się od pochodu! Żadnych sw oich  

' transparentów nie wolno zabierać, ani sztandarów!
Godz. 10.30: Urocz. M sza św . na w ałach i kazanie.
Godz. 11.30— 14.30: Czas w olny. Prezesi Okręgów  

zajmą się sw ym i Okręgami i zw iedzą Jasną Górę, Ks. 
A systent Okręgu m oże urządzić drogę krzyżow ą, m oż­
na odbyć zebranie Okręgu i t. p. W  tym czasie spo­
ży ć  obiad, odebrać ze składnicy Związku św iece z lam­
pionami, zakupić pamiątki i t. p.

Godz. 15— 16.30: Akademia na walach. W szy scy  o- 
bowiązani są w  niej w ziąć udział.

Godz. 16.30— 18.30: Czas w olny. Kolacja.
Godz. 18.30: Zbiórka pod wałam i i przygotow yw anie  

się do procesji. .
Godz. 19: Procesja mariańska ze śpiewem: Każdy 

ma m ieć św iecę płonącą z lampionikiem.
Niedziela 19 września br. Do godz. 9.30 uczestnicy  

pielgrzymki przyjmą Komunię św . i spożyją śniadanie.
Godz. 9.30: Zbiórka pod wałam i na nabożeństwo.. 

Przybyw ają orkiestry. P rezesi z krzyżami w  ręku. 
W ziąć też transparenty Okręgów.

Godz. 10: U roczysta suma i kazanie.
Godz. 12: Przygotow yw anie się do pochodu.
Godz. 12.30: Pochód i defilada przed II. EE. XX. Bi­

skupami z całej Polski i dostojnikami duchownymi i św ie­
ckimi. Pochód winien tak być ustawiony, jak w yżej 
wyjaśniono. Karność tu b yć musi bezwzględna.

Po defiladzie adoracja w  kaplicy Matki Bożej Okrę­
gami, którą przeprowadzał będzie każdy Ks. Asystent 
O kręgow y dla sw ego Okręgu, w zięcie udziału w  przed­
stawieniu film owym  do w oli i droga krzyżow a na w a­
łach. Kolejny odjazd do dom ów od godz. 16 do 24 
w  niedzielę. Porządek niedzielnego popołudnia podamy 
w  C zęstochow ie każdemu Prezesow i Oddziału.

Wotum dla Matki Bożej Częstochowskiej.
Organizacja nasza z okazji pielgrzymki z łoży  Matce 

Bożej Częstochowskiej wotum, wykonane ze srebra 
i złota w  kształcie tarczy z napisem: Maryl — Królo­
wej Polski — w  hołdzie — Katolicki Związek M ężów. 
Wotum to będzie darem w szystkich  członków  KSM., 
czy  oni jadą, czy  nie jadą do C zęstochow y. Stąd w i­
nien każdy członek KSM. z łożyć  na nie ofiarę w  kw o­
cie tylko jednego grosza. Grosze te niech Prezesi Od­
działów  zbiorą od członków  i w ręczą je w  czasie kur­
sów  jesiennych P. Instruktorowi z Tarnowa.

Rozkład jazdy.
Dyrekcja P. K. P. nie nadesłała nam do tej chwili 

rozkładu jazdy pociągów  zam ówionych. W obec tego li­
stownie zawiadom im y Urzędy Parafialne przed 12 w rze­
śnia br. o rozkładzie jazdy. Nadmieniamy tylko, że u- 
łożenie rozkładu jazdy zależne jest tylko od decyzji 
Dyrekcji P. K. P.

Karty uczestnictw a i bilety.
Karty uczestnictw a w  pielgrzym ce będą do odebra­

nia od dnia 16 w rześnia br. w  tych Urzędach Parafial­
nych, skąd wyruszają pociągi popularne, a w ięc: Stary  
Sącz, Stróże, T uszów  Narodowy, Sędziszów , Czarna, 
Biadoliny (nowa parafia), Brzesko, Bochnia, Limano­
w a i M ędrzechów. W siadający do pociągu Tarnów, od­
biorą je w  Sekretariacie Gen. KSM., PI. Katedralny 6.

W siadający w  Tuchowie do pociągu Stróże odbiorą 
sobie bilety i karty uczestnictw a w  Urzędzie Parafial­
nym w  Tuchowie 16, 17 lub 18 w rześnia br.

Parafie odległe mogą je podjąć w  sam dzień 
wyjazdu. W  tych również Urzędach Parafialnych  
przy odbiorze kart uczestnictw a każdy Oddział o- 
trzym a tyle biletów  kolejowych, żetoników  i broszur 
ilu uczestników  nadesłało do d. 14 września br. opłatę 
za pielgrzymkę. Kto w  ostatniej chwili, tj. po 14 w rze­
śnia br. zdecydow ałby się jechać do C zęstochow y — 
m oże w ykupić bilet za pośrednictwem  sw ego Prezesa  
Oddziału w  kasie biletowej stacji w yjazdow ej pociągu 
popularnego. Kartę zaś uczestnictw a wykupić za 60 gr. 
■w wagonie od K ierownictwa pociągu. Zatem każdy u- 
czestnik pielgrzymki w  czasie kontroli w  pociągu winien 
okazać kartę uczestnictwa z biletem. W yjaśniam y, że 
opłaty nadsyłane do Tarnowa obejm owały cenę karty 
uczestnictw a oraz biletu.

Kierownictwo organizacyjne pociągu.
Każdy pociąg popularny będzie miał kierownika or­

ganizacyjnego; dobierze on sobie kilku pomocników  
i będzie czuw ał nad równomiernym ulokowaniem się 
pielgrzym ów w  wagonach i nad całym  porządkiem. 
Kierowników będzie można poznać po żółtych opa­
skach na ramieniu. Do w skazań i poleceń kierow ­
nictwa pociągu należy się karnie dostosow ać.

Kto jeszcze nie zdecydow ał się do w zięcia udziału 
w  pielgrzym ce — niechże skorzysta z tej okazji, że  
m oże otrzym ać dodatkowo bilet w  stacji w yjazdow ej 
i niech z nami solidarnie jedzie do Matki Bożej. Takiej 
sposobności w  życiu  już m oże nie będzie! Jakby to 
pięknie było, gdyby w szy scy  m ężczyźni-katolicy w yje­
chali do C zęstochow y i tam wspólnie oddali hołd Mat­
ce Bożej!
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Z P O L  S  K  B
III. Studium Katolickie, pośw ięcone „Katolickiej m y­

śli społecznej", odbyło się w  W arszaw ie w  dniach od 
5 do 10 września br.

Polski protest przeciw  niemieckim bluźnierstwom.
Niemiecki tygodnik „Der Arbeitsmann", w ychodzący  
w  Berlinie, zam ieścił artykuł, w  którym domaga się u- 
sunięcia z kościołów  katolickich na Śląsku Opolskim  
obrazu Matki Boskiej Częstochowskiej, by się „ludzie 
aryjscy" przed nim nie modlili, bo ta „czarna Madonna 
przypomina coś pośredniego m iędzy Mongołką a Mu­
rzynką i nadaje się tylko dla Afryki".

Społeczeństw o polskie dało w yraz swem u stąd o- 
burzeniu przez liczne protesty. W  C zęstochow ie od­
była  się w  ub. niedzielę w ielka procesja manifestacyj­
na. Ambasador polski w  Berlinie interweniował w  tej 
sprawie u rządu niemieckiego, który postanowił w y to ­
czyć  autorowi artykułu śledztwo, a redakcję pisma o- 
strzec przed podobnymi w ybrykam i w  przyszłości. 
Karygodne to bluźnierstwo rozpatrzą polscy księża bi­
skupi na Zjeździe w  W arszawie w  d. 13 bm.

XVII. Targi W schodnie w e Lw ow ie. W  d. 4 bm. do­
konał p. minister przem ysłu i handlu Roman otwarcia  
XVII. Targów W schodnich w e Lw ow ie. W  Targach 
bierze udział także Bułgaria, N iem cy i Rumunia. P o­
trwają one do d. 16 bm.

Reforma rolna na Górnym Śląsku. W  ub. miesiącu 
ogłoszono w  Dzienniku U staw  R. P. rozciągnięcie na 
obszar Górnego Śląska ustaw y z d. 28 grudnia 1925 r. 
o wykonaniu reformy rolnej. Parcelacji ulegnie 41 ty ­

sięcy  ha ziemi, z czego na w łasność polską przypada 
5000 ha, a na niemiecką 36.000 ha.

Opieczętowanie biura redakcji „Piasta" w  Krakowie.
W  krakowskim lokalu organu Stronnictwa Ludowego  
tygodnika „Piast", który zarazem jest lokalem sekre­
tariatu okręgow ego S. L., została przeprowadzona kil­
kugodzinna rewizja. Zabrano w szystk ie akta, pozosta­
wiono tylko bibliotekę. Lokal opieczętowano.

W ykopaliskom w  Biskupinie koło Poznania grozi 
zniszczenie od w p ływ ów  słońca i powietrza. Nauka 
nie zna środków na uratowanie przed rozpadnięciem  
się w  proch tej wykopanej z ziemi drewnianej osady.

Termin stemplowania zapalniczek kończy się z d. 
1 października br.

Miasto bez żydów . Żyw iec jest jedynym miastem  
w  Polsce, w  którym nie ma ani jednego żyda! Szczę­
ście to zaw dzięcza miasto przywilejowi, otrzymanemu 
od ' królowej Konstancji, żony króla Zygmunta III. 
w  XVII wieku, który zabrania żydom  m ieszkać w  Ż yw ­
cu. Zakaz ten do dziś dnia obowiązuje i jest nadal 
przestrzegany tak, że mimo upływu w ieków  żaden żyd  
na terenie tego miasta nie mieszka.

Kopiec Henryka Sienkiewicza. W  rodzinnej miejsco­
w ości Henryka Sienkiew icza Okrzei powstaje kopiec 
ku czci zasłużonego powieściopisarza. W ykończony zo­
stanie on na uroczystości, jakie się odbędą w  Okrzei 
w  1938 roku w  związku z 50-leciem Trylogii.

Z podróży naokoło św iata powrócił do Krakowa
ks. dr Andrzej Krzesiński, docent Uniw. Jag. i badacz 
w spółczesnej kultury. W yjechał on w  sw ą podróż w  lu­
tym  ubiegłego roku.

Józef L e sz c z y c  48

Słońce wśróJ chmur
(P ow ieść w spółczesna).

P o  tw a r z y  B r o n is ła w y  p rzeb ieg ł jak b y  płom ień.
— P o d a r z y ły  się  w am  kurczątka w  tym  ro­

ku? —  sp y ta ła  Zośka.
Na p ła cz  jej s ię  zb ierało , że  tak n iepotrzebn ie  

potrąciła  o przykre, o so b iste  sp ra w y . K onieczn ie  
w ię c  ch cia ła  zm ien ić  tem at.

—  P o d a r z y ły  się , co b y  nie... A le zaczęłalśi ja­
k ieś gderania, to dokończ.

—  N ie gn iew a jc ie  się , m am o. M łodem u rozm ai­
cie  się  p ow ie ... Taka jestem  rozdrażniona, bo i nie 
sam a sw oja ... B ó g  w ie , jak to będzie...

— W id zę, alem  ci ta nie m ów iła , bo sam a w ie sz  
lepiej... N ie trap się . K obieta p rzec ież  na to rośnie.

—  M amo, ja tak M arcina nie lubię... Im dłużej 
tam  jestem , to  m i bardziej w s z y s tk o  brzydnie.

— A cóż ty  zn ó w  m ó w isz? ... Na m iło ść  B oską, 
co się  z tobą d z ie je? !... C hleb cię b o d zie? ... P o sz ła ś  
do g o to w e g o  i sam a nie w ie sz , c z eg o  ci s ię  za ­
ch c iew a .

—  M am a nie w ied zą ... —  p o w ied z ia ła  Z ośka  
i w y b u ch ła  p łaczem .

—  C zeg o  nie w iem ? ... T o m ów , a nie p łacz.
—  N ie grunt czyn i k ob ietę  sz c z ę ś liw ą , a le  m ąż... 

a ja teg o  nie doznaję. P o d o b a ł s ię  w am  M arcin, a 
m nie tak ino odrobinę... to teraz  m am  ż y c ie ...

—  C zas w s z y s tk o  zm ienia... zm ieni i tw o je  c h w i­
lo w e  dąsania.

—  Tu już nie o m nie chodzi... Z m ienić się  nie  
da... Ja tak p rzeży ję , ch yb a  ż e  m nie P an  B ó g  w c z e ­

śniej zab ierze . S zk od a  ty lk o  S taszk a , ż e b y  jego po­
dobnie nie spotkało ...

—  Ano juści! w id zę , że  roztropnie m y ślisz .
—  N ib y  jak?
—  Że S ta szek  sob ie  ź le  p oczyn a .
—  N ie m am o. Ja się  tego  boję, ż e b y  w am  S ta ­

szek  nie u leg ł, a potem  nie b y ł jak ja n ieza d o w o ­
lon y . Jak sob ie  sam  w y b ie r z e , to nie b ęd zie  na w a s  
n arzekał, c h o ćb y  m iał źle.

—  Za m ojego  ż y c ia  tak sob ie  w y b ierze , jak ja 
b ęd ę chcia ła . N ie p o zw o lę , ż e b y  mi d ziad ów k ę do 
dom u w p ro w a d za ł.

—  B aśk a  p rzec ież  nie jest dziadów ką.
—  A cóż ona m a... trochę szm at i...
— M atka jej zap isa ła  sw o ją  c z ę ść  na B u d zyn ie .
—  C o ty  g a d a sz?
— P o w ie d z ia ła  mi to daw niej w  sek rec ie  i pro­

siła , ż e b y  nikom u —  n a w et S ta szk o w i —  nie m ów ić. 
P rzy rzek ła m  i dotąd dotrzym ałam . W am  tera z  m ó­
w ię , a le  nie p iśnijcie s ło w a .

-  Co tam  teg o  gruntu!... —  p rzek om arza ła  się  
B ro n isła w a , za sk o czo n a  w iad om ością . —  Na sp ła ty  
pójdzie dużo... A potem  ludzie nas obniosą, ż e śm y  
się  W ojtk ow i kłaniali.

—1 Oj, m am o... nasi d ziad k ow ie  sta w ia li k rzy że  
na m iejscach , gd z ie  daw niej b y ły  k arczm y, żeb y  
ludzie chw alili B oga  tam , gd zie  b y ła  obraza  boska. 
N iech b y  ślub S ta szk a  z B aśk ą p rzec ią ł te w s z y s t ­
k ie za w iśc i i b y ł z  naszej s tro n y  ż y w y m  w y ra zem  
m iłości chrześcijańsk iej i przeb aczen ia . G d yb y  tata  
ży li, na p ew n o  b y  się  z teg o  c ieszy li. P rzec ie  B aśk a  
jest ładna i gospodarna... Żadnej w  sto w a rzy szen iu  
tak nie lubiłam , jak jej... M a te ż  odrobinę jakiejś 
s z k o ły  za  sobą, to w  sam  raz dla S taszk a . Nie  
sp rzec iw ia jc ie  mu się, m am o...
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Zgon kardynała. W  ub. tygodniu zmarł w  R zy­

mie, opatrzony św . Sakramentami i b łogosław ień­
stw em  papieskim, śp. ks. kardynał Ciaetano Bisleti, pre­
fekt św . Kongregacji Sem inariów i U niw ersytetów . Po­
grzeb odbył sie w  Rzymie.

Dar Ojca św . Ojciec św . Pius XI. ofiarował 300 ty­
sięcy  lirów dla dzieci miasta Santander w  Hiszpanii.

Przyjazd Mussoliniego do Niemiec nastąpi w  dniu 
25 września br. W izyta jego u kanclerza Hitlera po­
trwa jeden dzień. Następne dni spędzi szef rządu w ło ­
skiego w  Berlinie, oraz na manewrach w  Meklemburgu. 
Z Niemiec uda się Mussolini z w izytą do Budapesztu.

Bandyci chińscy napadli na seminarium duchowne.
Chińskie oddziały nieregularne napadły na francuskie 
katolickie seminarium duchowne w  m iejscowości Hei- 
Szan-Kou na północny zachód od Pekinu. Dyrektor se­
minarium jest ciężko ranny. Bandyci zrabowali całe u- 
rządzenie misji, a także zagrabili w iele pieniędzy i ko­
sztow ności uchodźcom, którzy schronili się na teren  
seminarium. Bandyci zatrzymali w  charakterze zakład­
ników 27 zakonników.

40-lecie polskiego miasta w Argentynie. Polskie mia­
sto w  Argentynie Apostoles obchodziło 40-lecie sw ego  
założenia. P olscy w ychodźcy, skierowani do M issiones 
w  Argentynie w  roku 1897, nie tylko zbudowali kilka 
kolonij, ale też założyli miasto Apostoles, którego jed­
nym z założycieli i wielokrotnym  burmistrzem był o- 
becny prezes misjoneńskiego związku tow arzystw  pol­
skich — Michał Zubrzycki.

Prasa polska w  Paranie podnosiła z tej okazji w  licz-

—  Cóże.ś ty  zn ó w  nagle taką faktorką?...
— P rzec ie  to brat...
P r z e r w a ły  ro zm ow ę, bo Józek  w p ad ł w y s tr a sz o ­

ny i oznajm ił, że  jed n ego k u rczęcia  brakuje.
—  Nie bój się — uspokajała  B ro n isła w a . —  C ho­

dziło  b ied a ctw o  z op u szczon ym i sk rzyd łam i, w ię c  
je zo sta w iła m  w  k o szy czk u  na nalepie, ż e b y  się  
w y g r z a ło .

—  A ja już m yśla łem , że  je w ron a  p orw ała .
— Nie w ie sz , gd zie  S ta sz e k ?  —  sp y ta ła  g o ­

spodyni.
—  Tam  na drodze stoi z d w om a panam i. Mają 

tak ie ładne w o reczk i na p lecach , portki od kolana  
i w  p oń czoch ach  chodzą jak k ob iety . Ja im się  p r z y ­
p a try w a łem . a oni pyta li —  czyj ten kaw aler... 
P raw d a ... n ieładnie m ów ili, bo ja je szcze  m ały , 
a k aw aler  to m usi b y ć  w ielk i...

K ob iety  w y b u c h ły  śm iechem ... B ro n isła w a  u śc i­
sk a ła  Józka i p rzyp om n ia ła  p ilnow anie kurcząt.

O d w ied z in y  Zośki p rzec ią g n ę ły  się  do zachodu  
słoń ca . U dobruchana B ro n isła w a  d o p y ty w a ła  ją 
o w arunki d om ow e. Z w ierzy ła  się  w ię c  córka ze  
w sz y s tk ic h  sw o ic h  strapień  i p rzyk rości, d ozn an ych  
od M arcina i m atki. B ro n isła w a  w y r a ż a ła  sw e  
w sp ó łc z u c ie  w estch n ien iam i i k iw an iem  g ło w ą . 
P rzy tu liła  ją w  końcu do sieb ie  i rzek ła:

—  M a łżeń stw o  to k rzy ż  —  jak m ó w ił n ied aw n o  
m isjonarz —  ale i k rzy ż  m ożna n ieść  c ierp liw ie. 
M iej jak n ajw ięcej dlobroci, a zjed n asz  ich  sob ie.

—  S k ąd  ją brać, m am o... z w ła sz c z a  jeżeli u czu ­
cie co innego dyktuje.

—  N ie daj posłuchu  ludziom , zam ilcz  niejedno, 
a Pan B ó g  ci dopom oże.

— No idź z Panem  Bogiem — rzekła Bronisła-

nych artykułach w ytrw ałość i przedsiębiorczość pol­
skiego emigranta.

Nowa ustawa o rozwodach w  Anglii w yw oła ła  g łę ­
boki niepokój i niezadowolenie prasy i opinii publicz­
nej. U staw a ta, która wejdzie w  moc na początku 
1938 roku, uznaje trzy następujące pow ody do roz­
wodu: opuszczenie ogniska dom owego na przeciąg 
trzech lat, brutalność i nieuleczalna choroba um ysłowa  
w  ciągu 5 lat. D otychczas prawodawstwo angielskie 
uznawało rozwód jedynie w  wypadkach stwierdzonej 
zdrady małżeńskiej.

W  ciągu roku ubiegłego w płynęło 22.000 próśb o 
separację, spowodowaną przez opuszczenie domu przez 
jednego z m ałżonków i brutalność. Obecnie -po wejściu  
w  życie nowej ustaw y niewątpliwie podania w szy st­
kich tych osób wpłyną ponownie jako tym razem  
prośby o rozwód. Niektóre pisma angielskie wyrażają 
obawę, że wskutek nowej ustaw y rozw ody staną się 
wr Anglii taką samą plagą, jak w  Stanach Zjednoczo­
nych, gdzie stały się po prostu „przemysłem" sw ego  
rodzaju.

WAŻNE DLA P. T. DUCHOWIEŃSTWA! 
Zawiadamiam uprzejmie, że pow iększyłem  swój zakład 
i wykonuję dla PT. Duchowieństwa specjalnymi siłami 
fachowym i, z m ateriałów w łasnych jak i dostarczonych  

WSZELKIE ROBOTY WCHODZĄCE W ZAKRES 
K R A W I E C T W A  
po cenach zniżonych.

Polecam  się nadal łaskawej pamięci
JAN NEDZOWSKI i Ska 

w  Tarnowie 
ul. Krakowska 37, I. p.

w a  na pożegnan ie. —  A uw ażaj na to, że  tnasz b yć  
m atką. T rzeba się  sza n o w a ć.

S ło ń ce  sk ry ło  się  już za  w id n ok ręg iem . R aźniej 
się  sz ło  Z ośce  i w ese le j, że  się  zd o b y ła  na w y -  
w n ętrzen ie  przed m atką i że  ona p rzy ję ła  w ia d o ­
m ości d o sy ć  spokojnie, choć nie b ez  w zru szen ia .

S ta szek  też  p o w ese la ł. N ucił sob ie  jakąś p io­
senkę, g d y  ciągn ął w o d ę  dla koni. R ozm o w a  z d w o ­
m a d aw n ym i kolegam i, a ob ecn ie  praktykantam i 
w  urzędzie , p okrzep iła  go. B y li to sy n o w ie  ch łop ­
scy., k tórzy  z trudem  przepędzili studia, a teraz o 
w ła sn y ch  s iłach  zd o b y w a li w arunki ży c ia . W racali 
z w y c ie c z k i i zazdrościli S ta szk o w i k w iec iste j w si
i w y b o rn eg o  p ow ietrza ..

C hodząc teraz koło  in w en tarza , roztrząsa ł ich  
p ow ied zen ia . P rzy ch w a la li... D oh rześ zrobił, żeś  
zo sta ł na. w si... T akich  tu trzeba... M asz gosp od ar­
stw o ... je ste ś  panem , a k a żd y  z nas zd an y  d ziś na 
ła sk ę  i n ie ła sk ę  różn ych  sze fó w ... M ożesz  m ieć s w o ­
je przekonania, a u nas się  m usi m ieć takie, jak 
każą... W szęd z ie  się  licz  ze  s ło w em , nadskakuj, choć  
czu jesz odrazę i to za  m arnych  k ilk ad ziesią t z ło ­
tych ... Żenić się  cz ło w iek u  nie m o żesz , bo za  co u- 
trzy m a sz  żonę... R od zicom  g ro sza  nie m o żesz  dać, 
bo z czego ... A le byli w ese li, uśm iechn ięci, choć  
bladzi...

S ta szk a  od lec ia ł sm utek  pod w p ły w e m  tej roz­
m o w y . Inni mają w ięce j strapień , a w e se li. N ie trze ­
ba się  p od d aw ać strapien iom , b y  w o la  nie karlała  
i nie m iękła .

W ieczó r  g w ia ź d z is ty  i sad i dom  c a ły  w y d a w a ł  
mu się  w e se lsz y m , n iż kiedly indziej. U siad ł po w ie ­
c z e r zy  w  ogrod zie  i na ustnej harm onijce w y g r y w a ł  
krakow iaki. (C. d. n.).
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R oszen ie  lnu na ziem i.
P r z y  p ogod zie  ciep łej i przekropnej, p rzy  dużej 

rosie len w y ro s i się  w  dw a tygod n ie , a zdarzała  się  
w yp ad k i, że  po 10, 11 dniach jest już g o to w y . Ale 
z g ó ry  n igd y  nie m ożna p ow ied z ieć , kiedly len b ę ­
dzie- g o to w y  (w y ro szo n y ). P r z y  sp rzyjającej p ogo­
dzie rozm nażają się  na p ow ierzch n i s ło m y  drobne  
grzyb k i i przetraw iają  sm a k o w ity  dla nich klej ro­
ślinny, jakim w łók n o  jest p rzyk lejon e do drew na  
sło m y . A le klej roślinny znajduje się  rów n ież  i w e  
w łók n ie , gd zie  sk leja  on drobne, krótkie w łók ien k a  
w  długie i grubsze w łók ien k a . Gdly zabraknie kleju 
m ięd zy  w łók n em  a d rew n em  sło m y , w spom niane  
grzyb k i w yb iera ją  klej i z sam ego  w łókna. W ó w ­
cza s drobne w łók ien k a  oddzielają się  od sieb ie , tw o ­
rząc jakby puszek . L eżą ca  na łą ce  słom a, z k tó­
rej w łó k n o  sam o w y ch o d z i, a p rzy  tym  pok ryte  jest  
puszk iem  drobnych  w łó k ien ek  —  jest już przero­
szona. W adą dużą jest oczek iw a n ie  „aż słom a  
zm ięk n ie11, a m ięknie ona w ted y , g d y  w łó k n o  sa ­
mo na w ierzch  się  w y d o b y w a . D o tego  nie n a leży  
dopuszczać.

W  cza sie  p o g o d y  przekropnej, m okrej, rozw ijają  
się  na s łom ie  nie ty lk o  drobne grzyb k i, ale i tak  
zw a n e  bakterie. P otrzebują  one w ięce j w ilg o c i  
i rozw ijają się  ty lk o  od spodniej stron y  s ło m y , czy li 
od ziem i. P om agają  one grzybkom  „zjadać11 klej 
roślinny i s łom a  od spodu szy b c ie j się  rosi. W ó w ­
cza s o trzy m a m y  c z ę ść  s ło m y  przeroszonej. M ożna  
tem u zap ob iec w  ten sposób , że  w  tyd zień  po 
rozścielen iu  len na łą ce  p rzew racam y, po tygodniu  
n a leży  p rzew ró cić  je szcze  raz —  o trzy m a m y  w  ten 
sp osób  s łom ę rów nom iernie w y ro szo n ą . O dy d e­
sz c z e  padają często , trzeba  i len częśc ie j p rzew ra ­
cać. P r z e w r a ca ć  długim  kijem : pod sad zić  kij pod  
c z ę ść  w ierzch o łk o w ą  s ło m y  i p rzew ró cić  poprzez  
k orzen ie; ab y  w ia tr  s ło m y  nie potargał, trzeba ją 
p rzy g n ieść  m ocno do ziem i kijem , albo nogam i.

R o ln icy  w ied zą  o szyb k im  roszen iu  się  s ło m y  
pod spodem  i d la tego  w y śc ie la ją  len cienką w a r ­
stw ą . D ob rze robią. W a rstw ą  grubszą jak 1 4Jo 
1 i pół cm . lnu w jrścielać nie m ożna. Jednak, jak 
już w iem y , drobnoustroje rozw ijają się  ty lk o  od 
spodu, w ię c  trzeba i cienko ro zesła n y  len p rze­
w racać.

Len rosi s ię  prędzej, g d y  jest ciep ło , d latego na­
le ż y  się  sp ie sz y ć  z w y śc ie la n iem  na łące . P o d cza s  
dłu gotrw ałej p o g o d y  d eszczo w ej i p rzy  m a ły ch  ro­
sach  okres su szen ia  lnu na ziem i przed łu ża  się  do 
4 tygod n i, n iek ied y  n a w et do 6 tygod n i. W  czasie  
suchej p og o d y  n a leży  len na początku  roszen ia  po­
lać w o d ą  kilka razy.

D o słan ia  lnu trzeba w y b ra ć  łąkę nie za  m okrą, 
zac iszn ie  po łożon ą , za sło n ię tą  od w ia tró w . G dy łąk  
nie m a, m ożna w y s ła ć  i na ściern isku , b y le b y  s ło ­
m a na gołej ziem i nie leża ła . P aśn ik  z białej koni­
c z y n y  m ożna u ż y ć  do w y s ła n ia  lnu, natom iast uni­
kać k o n iczy n y  czerw on ej, z w ła sz c z a  ściernianki, 
bo szk od zi ona na w łók n o . W o gó le  nie jest p ożą ­
dane, b y  len p rzerasta ł traw ą, z ie lsk iem , c z y  koni­
czy n ą , g d y ż  c z ę ść  lnu o trzy m a m y  n ied oroszon ego , 
c z ę ść  p rzeroszon ego , a p rzy  ty m  o najróżnorodniej­
szy m  kolorze.

Jakie są św iatow e zbiory żyta.
W  zeszłych  latach, prawie na całym  św iecie były  

duże urodzaje, z których w ynikła ogólna św iatow a ob­

niżka cen na produkty rolnicze. Poniew aż trwający do 
niedawna kryzys nie pozwolił szerokim masom ludno­
ści na to, aby jeść do syta, w ięc ogromne zapasy pło­
dów rolnych pleśniały w  składach, gniły nie zebrane 
na polach, albo b y ły  niszczone, jak kawa w  Brazylii 
i pszenica w  Kanadzie, utarło się nawet w  związku  
z tym stanem rzeczy dziwne powiedzenie: klęska u- 
rodzaju.

Wiosn-ą bieżącego roku podniosły się znów głosy  
pełne niepokoju — ale w  tym  roku przepowiadały one 
prawdziwą klęskę: klęskę nieurodzaju, która przynio­
słaby głód i nadmierną drożyznę płodów  rolnych. T e­
raz m ożem y już sobie w  przybliżeniu zdać sprawę, jak 
się przedstawia sytuacja urodzajów na św iecie.

Tegoroczne zbiory żyta w  Europie w ypadły na ogół 
lepiej, niż to się przew idyw ało wiosną. Dobrze w ypadły  
na W ęgrzech i w  krajach skandynawskich, bardzo do­
brze w  Danii. Słabiej natomiast w e Francji, Czecho­
słowacji, Rumunii, a najgorzej w Niemczech. W  kra­
jach Ameryki Północnej jest niejednakowo. W  Kanadzie, 
która uważana jest za jeden ze spichrzów świata, zbio­
ry w ypadły  źle, katastrofalnie, ale za to Stany Zjedno­
czone mają w  tym roku żyta dwa razy tyle, co w  ze­
szłym .

WIADOMOŚCI GOSPODARCZE
Jakie są zbiory w  Polsce? G łówny Urząd Staty­

styczny oblicza zbiory pszenicy na 17 mil. 900 tys. cet., 
żyta 55 mil. 700 tys. cet., jęczmienia 12 mil. 800 tys. 
cet., ow sa 23 mil. 500 tys. cet., ziem niaków 318 mil. 
800 tys. cet. Z obliczeń tych wynika, że zbiory tego­
roczne w  stosunku do roku ub. są dla pszenicy mniej­
sze o 16.2 procent, żyta o 12.5 proc., jęczmienia o 8.3 
proc., ow sa o 11.1 proc., ziem niaków o 7 proc. Obli­
czenia te są dokonane w  przybliżeniu.

P ożyczki na spłaty rodzinne. Oddział Państw . Banku 
Rolnego w  Krakowie zw iększył kredyty na spłaty ro­
dzinne dla rolników. Przypom nieć należy, że o te po­
życzki mogą ubiegać się w łaściciele drobnych gospo­
darstw od 5 do 15 hektarów z uregulowaną hipoteką. 
Pożyczki nie mogą w ynosić mniej niż 1500 zł. i udzie­
lane są na okres od 10 do 25 lat przy oprocentowa­
niu 1 i pół procent w  stosunku rocznym. Celem uzy­
skania pożyczki należy z łożyć  w  krakowskim oddziale 
Banku w ypełniony i pośw iadczony przez urząd gmin­
ny kwestionariusz. Formularz kwestionariusza dostar­
cza Bank na żądanie.

Sytuacja zbożowa. W  Polsce utrzymują się ceny  
zbóż na w yższym  poziomie i maja skłonność do zw y ż­
ki, zw łaszcza pszenica, żyto i ow ies. D ow óz zboża na 
rynki sprzedaży jest mały. W obec zakupów ow sa przez 
wojsko ceny jego zw yżkow ały.

W alne Zebranie członków  Składnicy Kółek Rolni­
czych w  Szczucinie odbędzie się w  niedzielę 26 w rze­
śnia b. r. o godz. 9 rano, a w  razie braku kompletu 
o godz. 9.30 rano.

Porządek dzienny: 1) Odczytanie protokółu z ostat­
niego W alnego Zebrania. 2) Sprawozdanie Dyrekcji 
z rachunków i czynności. 3) Odczytanie sprawozdania  
lustratora. 4) Sprawozdanie Komisji rewizyjnej. 5) Roz­
dział zysku za okres ubiegły. 6) Sprawa likwidacji 
Spółdzielni, 7) W olne wnioski.

K sawery Bogusz, prezes R. N.
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P r e n u m e r a ta  w  P o l s c e :  Z p rzesy łk ą  : Rocz­
nie 5 zł., pó łroczn ie  3 zł. — C ena egzem . 10 gr.

W e F ra n cji z  p r z e s y łk ą  : R ocznie 10 zł., 
pó łroczn ie  5 zł.

Za ogłoszenia Redakcja nie bierze odpowiedzialności.

Adres Redakcji I Administracji: Tarnów, Katedralna 3 
Telefon Nr 441. — Konto PKO. 404.750.

Ceny ogł.: »/w 6 zł. >/8 12 zł.»/« Z5 zł. »/a 50 zł. 
Cała strona 100 zł. — Inne wymiary 
według umowy. — Podziękowania po 

tej samej cenie.

CENTRALNY I K U D  PAPIERU
H. D R E J A K  dawniej Kamil Baum
T A R N Ó W ,  u l ic a  K a t e d r a ln a  4 . — T e l e f o n  N r  2 8 5 .

Przybory szkolne po cenach najniższych 
Papiery  

kancelaryjne 
notarialne 

maszynowe 
cyklostylowe 

rysunkowe 
szkicowe 

Ozalid (światłoczułe) 
kalki inż.

po leca :
T ektury  

skoroszyty 
płótna 

i papiery
introligatorskie 

szpagaty 
nici do akt

Dla sklepików szkolnych specjalne ra ba ty. 
Ram y 

obrazy
książeczki do nabożeństwa 

różańce 
krzyże

tajemnice różańcowe 
obrazki św.

K arty  do g r y  o raz  wszelkie a r ty k u ły  b iurow e i szkolne.

Jedyne chrześcijańskie
P R Z E D S I Ę B I O R S T W O  E L E K T R O T E C H N IC Z N E

C z e s ł a w  B a n d u r a
T A R N Ó W  — P la c  K a z im ie r z a  W . i .  — T e le fo n  95 .  

B u d o w a  u r z ą d z e ń  e l e k t r y c z n y c h :  s i t y ,  ś w i a t ł a ,  t e l e f o n ó w ,  s y g n a ­
l i z a c j i ,  r a d io .

S p rz e d a ż :  m a te r ia łó w  e le k try c z n y c h , m o to ró w , ż a ró w e k , r a d io ,  la m p  ra d io ­
w y ch . — W a rs z ta t  r e p e r a c y jn y  m a sz y n  e le k try c z n y c h , a p a ra tó w  ra d io w y c h , 
g ło ś n ik ó w , s łu c h a w e k , d e te k to ró w , a k u m u la to ró w , f a c h o w e  l ą d o w a n i e  

i  o b s ł u g a  t y c h ż e .
K o s z to r y s y  I p o r a d a  n a  ż ą d a n i e  g r a t i s .  — R o k  z a ł o ż e n i a  1917

W. Brzozowski cofa słowa obrażające W. Fistka, 
zawarte w aktach oskarżeń do III Kg. 1272/37 i 1276/37.

* S O L l D A I I ! Ó S C <
TARNÓW, P asaż T ertila  

w łaścic ie lka M A R I A  S A R N E C K A
poleca na sezon zimowy

o b u w i e  S sportowe, męskie, damskie, dziecin­
ne, deszczowce, kalosze, śniegowce i pantofle za­

kopiańskie oraz 
ś o w a r w j  ą f t a B t a n i & r ą j g n e  jak : bielizna 
męska i damska, pończochy, rękawiczki, kołnierzy-
C eny n isk ie . k i’ k raw aty  1 Ł P- C eny n isk ie .

iiiiiiiiiiiiiiifiiin

A Z O T  9 FOSFO R
stosowane jesienią decydują o do­
brym  wykształceniu się zaw iązków  
przyszłych kłosów i ziarn w kłosach

A Z 0 T N 1 A K - n aw ó z  azo tow y  
SUPERT9MASYNA - n a w ó z  fosforow y

oraz

SUPERTOMASYNA AZOTNIAKOWANA - 
naw ó z  fosfo row o-azo tow y 

s ą  najodpowiedniejszym i n a w o z a ­
mi do z a s i la n ia  ozimin.

Nawozy te nabywać można

w  o rg a n iz a c ja c h  ro ln ic z o -h a n '  
d lowych i u  kupców

Nie pies i k ij uchroni przed  kradzieżą, ale wpajanie w społeczeństw o poszanow ania cudzej własności.

W ydawca i odpowiedzialny redaktor: Ks. Józef Paciorek Drukarnia Diecezjalna w Tarnowie, ul. Katedralna 3.


